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LISTY DO REDAKCJI

WOLE KISIELA 00 KISIELEWSKIEGO 
(STEFANA)

Redakcja ŻYCIA zaprasza do zabrania 
głosu na temat artykułu Stefana Kisielew­
skiego pod tytułem „Czego chcemy od emi­
gracji”. Nie wtrącając się w sprawy poli­
tyczne, chciałbym się przyjrzeć sądom p. Ki­
sielewskiego o emigracji „literackiej”, czyli 
o literaturze „emigracyjnej”.

Od lat jestem zapalonym czytelnikiem fe­
lietonów Kisiela. Gdy ciemności kryły zie­
mię polską, Kisielowe światełko zdrowego 
rozsądku, liberalizmu, humoru, nim uległo 
stłamszeniu, błyszczało bardzo przyjemnie. 
Kiedy się niedawno pojawiła znów na po­
jaśniałym widnokręgu, gwiazdka Kisiela jak­
by przyblakła. Złudzenie optyczne? Może.

Nie chodzi tylko o to, że Kisiel się skwasił. 
Zauważyli to już inni i on sam się z tego 
tłumaczył. Nie chodzi tylko o to, że smak jest 
inny. Smak jest gorszy. Dawny Kisiel, nim 
by napisał zdanie w rodzaju: ..Również in­
dywidualne osiągnięcia pisarskie emigracji 
mają w Polsce swoje wyraziste echo” — nie 
omieszkałby zadać sobie pytania: Czy ist­
nieją kolektywne osiągnięcia pisarskie? 
Uśmiechnąłby się na tę myśl, po czym bądź 
to by takiego zdania nie napisał, bądź też 
napisałby je inaczej. Albo: „publikacje od­
cięte od soków pulsującego w Kraju (przez 
duże K) życia...” Przecieram oczy. Parodia? 
Niestety, nie. Poważna „wypowiedź”.

Takie tromtadrackie sztance wytłumaczyć 
można chyba tylko pośpiechem, brakiem 
czasu. Ale im się ma mniej czasu, tym 
ostrożniej trzeba sądzić. Pean na cześć 
..Kultury”, zdawkowy ukłon w stronę gospo­
darza — Veritasu — i kubełek złego humoru 
wylany na „Wiadomości” są niepoważne, a 
przy tym — to właśnie jest zabójcze — nie 
dowcipne. Tylko przedni dowcip, którego 
próbki Kisiel tyle razy dawał, mógłby roz­
grzeszyć takie bezmyślne mlaskanie i chlas­
tanie. P. Kisielewski wylicza dobrze zna­
ne i cenione w Polsce nazwiska pisarzy emi­
gracyjnych: Miłosz, Gombrowicz, Parnicki, 
Herling-Grudziński, Tadeusz Nowakowski i 
Mieroszewski. Zacne grono, nie ma co. Ale 
warto zauważyć, że najmłodsi z tego gro­
na: Nowakowski i Herling, z żadnym innym 
pismem nie byli tak silnie związani jak z 
owym „charakterystycznym przvkładem 
starczego uwiądu”, czym są dla p. Kisielew­
skiego „Wiadomości”. A gdzie drukowali naj­
bardziej młodzieńczy publicyści polscy: Sta­
nisław Mackiewicz i Wacław Zbyszewski, nie- 
zrównoważeni zapewne, swawolni zapewne, 
ale przecież na miły Bóg nie gorsi od Mie- 
roszewskiego, który też szczytów powagi i 
poczucia odpowiedzialności nie sięga?

A gdy się wylicza czołowe nazwiska, nawet 
najbardziej fragmentarycznie i w najwięk­
szym skrócie, przynajmniej trzech nie godzi 
się pomijać: Pawła Hostowca (Jerzego 
Stempowskiego), Józefa Mackiewicza i Cze­
sława Straszewicza. Wszyscy są bliskimi 
współpracownikami „najbardziej dla emigra­
cji reprezentatywnej i arcyciekawej w skali 
wręcz światowej” — „Kultury”.

Jeśli zaś idzie o Józefa Mackiewicza, ze 
smutkiem trzeba przypomnieć niewybredną 
napaść p. Kisielewskiego na tego pisarza (w 
rozmowie z redaktorem „reprezentatywnej i 
arcyciekawej” „Kultury”), dotąd nie odwo­
łaną mimo protestów, które wyszły z zespo-

łu tegoż reprezentatywnego i arcyciekawegcr 
miesięcznika paryskiego.

Uff! Zirytowałem się i zacietrzewiłem. 
Mea culpa. Nie złościłbym się tak na ja­
kiegoś Florczaka czy innego Jasienicę, ale 
zawód, jaki sprawił mi Kisiel Rozumny, Ki­
siel Odważny, Kisiel Dowcipny, Kisiel tak 
mi z tylu względów bliski, Kisiel Okaz Bez­
cenny katolika-liberała,, Kisiel jedyny z kla­
nu polskich felietonistów, który zna i ceni 
Karola Irzykowskiego — ten zawód jest zbyt 
bolesny.

Ufam, że będzie przejściowy. Mam nadzie­
ję, że po ochłonięciu z wrażeń swej emigra­
cyjnej peregrynacji, p. Kisielewski weźmie 
się do lektury pisarzy i czasopism polskich 
za granicą (n:'e powinien w swym bagażu 
żałować im miejsca, bo poselska walizka ła­
twiej przejdzie przez ucho igielne cenzury 
niż przesyłka pocztowa) i nawróci się na 
piękną zasadę: Nie krzycz: huzia, hajda i 
hop-sasa. póki się nie przekopiesz.

Bardzo się będę cieszył, jeśli p. Kisielewski, 
poznawszy naprawdę polskie życie literac­
kie na emigracji, osądzi je potem surowo, 
bezlitośnie. Precz z taryfą ulgową! Niczego 
literaturze polskiej, i „tu” i „tam”, bardziej 
nie trzeba, niż krytyki ostrej, ciętej, wyma­
gającej, namiętnej, nawet zjadliwej. Ale 
opartej na znajomości przedmiotu, skrupu­
latnej, rzetelnej. I nie tylko to. Nie jestem 
entuzjastą londyńskich „Wiadomości”, bliż­
sza jest mi — mimo swych wad — „Kultu­
ra”. Ale gdy p. Kisielewski szast-prast, jed­
nym machnięciem pióra przekreśla wielolet­
ni dorobek benedyktyńskiej pracy Grydzew- 
skiego, gdy nonszalancko powtarza głupie 
plotki o autorze „Drogi do nikąd” (znowu: 
jego poglądy polityczne są mi najzupełniej 
obce) — jest mi wstyd, że robi to człowiek z 
naszej, katolickiej parafii. I dlatego dodaję: 
ostra, zajadła krytyka powinna być nie tyl­
ko rzetelna, ale prześwietlona miłością i 
szacunkiem dla tych wartości ludzkich i kul­
turalnych, które tkwią w każdym zjawisku, 
godnym tego, by je atakować. Nieboszczycy 
Marks i Lenin, jako postacie historyczne, to 
dla mnie wcielone szatany, najgorsi wro­
gowie ludzkości, ale nie uważałbym się za 
chrześcijanina, gdybym nie umiał dojrzeć w 
nich lucyferycznej wielkości. Toutes propor­
tions gardées, odnosi się to do każdego 
obiektu naszej krytycznej pasji.

Przykro mi, że takim obiektem mojej iry­
tacji stał się sympatyczny Kisiel-Kisielswski 
(pora dokonać integracji tej zacnej osoby). 
Starałem się w tej napaści rozsiać tu i ów­
dzie wyrazy najszczerszego uznania za to, co 
w nim mądre, miłe i ładne. Tymi też wyra­
zami szacunku kończę niniejszą epistołę.

Michał Sambor

SPRAWA JEST JASNA
Szanowny Panie Redaktorze,
Ponieważ Redakcja ŻYCIA zaprasza do 

dyskusji nad oświadczeniem St. Kisielew­
skiego — przeto, jako czytelnik, uważam nie­
jako za obowiązek przyłączenie się do roz­
mowy.

Klasyfikacja i podział emigracji niewiele 
mają wspólnego z pytaniem w tytule. Wy­
daje mi się, że wstęp ten jest dla p. Kisie­
lewskiego przysłowiowym ogarkiem.

Pewnie, że część emigracji wynarodowi się 
wcześniej niż w Kraju będzie zbudowany so­
cjalizm (bolszewizm), ale twierdzenie „nigdy 
nie powróci” z pewnością jest niezbyt traf­
ne w odniesieniu do żyjących.

Klasyfikacja emigracji literackiej — to 
już osobisty rozrachunek p. Kisiela z zespo­
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łem ..Kultury”. Jeśli to „Kulturze” nis za­
szkodzi, to „Wiadomościom” z pewnością nie.

Zrozumienie? Tu sprawa jest jasna. Par­
tia jest instrumentem rząazenia z ramie­
nia okupanta. Cały Kraj jest antyrosyjski, 
a tym samym antypartyjny. Myślę, że i Go 
mtiłka nie łudzi się, iż cos innego wyniosło 
go na czoło Kraju.

Naród a partia, to wcale nie to samo, a 
nawet śą to pojęcia przeciwstawne. Nie mo­
gę sobie wyobrazić poparcia politycznego 
dla partii ze strony emigracji.

Emigracja, to część narodu żyjącego poza 
działaniem „nieubłaganej aktualności”. Po­
parcie więc ze strony emigracji byłoby wpro­
wadzaniem w błąd tak narodu, jak i innych 
krajów. Popierać — to znaczy akceptować. 
Nie możemy akceptować tego, czemu jak 
najbardziej przeciwny jest nasz naród.

Popierać a nie strefnić się i nie uznawać, to 
niestety nieubłagana konieczność dla Kraju. 
Ale nie dla emigracji.

Łączę wvrazy prawdziwego szacunku.
J. B.

(Nazwisko znane jest Redakcji)

PODZIĘKA I UZNANIE
Szanowny Panie Redaktorze!
W podzięce za reportaż ŻYCIA z dnia 13 

października br. nr 41 z koncertu w Royal 
Festival Hall w Londynie, otrzymałam od ar­
tysty Stanisława Niedzielskiego bardzo miły 
list (Paryż 22. 10. 57), oraz wyrażoną w nim 
chęć ofiarowania do rozsprzedaży 500 bile­
tów z jego następnego koncertu na „cele pol­
eskie”.

Uważając pismo S. Niedzielskiego za jeden 
z efektywnych sukcesów Redakcji ŻYCIA, z 
radością podaję tę wiadomość Panu Redak­
torowi.

Równocześnie pragnę zaznaczyć, że z praw­
dziwą przyjemnością przeczytałam w ŻYCIU 
esej o Sibeliusie, napisany przez A. Kisiel- 
nicką, a umieszczony pod tytułem „Kom­
pozytor dalekiej północy” w nrze 41 ŻYCIA. 
Jest bardzo pięknie napisany i autorce na­
leży się uznanie.

Z poważaniem S. Niekraszowa

K R O N I K A
U PROGU WIELKIEJ NOWENNY NARODU 

PO ZJEŻJZIE KATOLICKIM W LEEDS
Tegoroczny swój zjazd programowy zwo­

łał Instytut Polski Akcji Katolickiej do 
Leeds, aby umożliwić jak największej ilości 
ośrodków parafialnych wysłanie nań swych 
delegatów.. Zjazd odbył się w dniach 19 i 20 
października, a celem jego było omówienie 
treści i sposobów realizacji tegorocznego za­
łożenia programowego polskiej Akcji Kato­
lickiej w Wielkiej Brytanii, które brzmi: 
„Walczymy wraz z całym narodem o wier­
ność Bogu, Kościołowi i chrześcijańskiej Oj­
czyźnie.

Uczestników zjazdu i gości świeckich i du­
chownych przybyłych z Londynu powitał ks. 
dziekan H. Czorny.

Obradom zjazdu przewodniczył inż. H. Li­
piński. który do prezydium zaprosił wszyst­
kich przybyłych przedstawicieli IP AK i jego 
delegata na Szkocję, inż. T. Ziarskiego, de­
legata „Iuventus Christiana p. Idasiaka oraz 
p. M. świtalskiego — przewodniczącego Ko­
ła Akcji Katolickiej, p. T. Jaryczewskiego - -  
przewodniczącego Komitetu Parafialnego i 
p. S. Sołtysika — przewodniczącego Koła Ka­
tolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.

Po odmów;eniu przez ks. infułata Michal­
skiego modlitwy na intencję obrad zjazdu, p.
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PUNKTY WIDZENIA

Wy ś c i g  M a ł y c h  K s i ę ż y c ó w
Głowy obywateli państw zachodnich za­

czynają już wreszcie chłodnieć po wrażeniu, 
jakie sprawiło wysłanie w przestrzeń dwóch 
„sputników” sowieckich. Zaskoczenie, po­
dziw, a nawet zgoła cielęcy zachwyt, na 
szczęście mijają, ustępując miejsca uczuciu 
na poły obawy, na poły zawodu, że to So­
wiety wypuściły w przestrzeń pierwszy 
sztuczny księżyc. Nastrój staje się więc tro­
chę bardziej normalny, nie ma już egzalta­
cji, w jakiej przez kilkanaście raczej przy­
krych dni pogrążone były pierwsze strony 
wielkich dzienników międzynarodowych. Moż­
na na sprawę „sputników” spojrzeć spokoj­
niej.

Jest prawdą, że z wystrzeleniem w prze­
strzeń pierwszego sztucznego satelity, za­
czął się jakiś nowy rozdział historii rozwoju 
technicznego ludzkości. Tylko, że ten fakt 
nie ma nic wspólnego z treścią wewnętrzną 
i ustrojem państwa, które pierwsze tego do­
konało. Wyrzucenie w przestrzeń małego 
księżyca i zmuszenie go do krążenia po or­
bicie wokół globu ziemskiego nie jest wyni­
kiem jakichś specjalnych, nadzwyczajnych 
uzdolnień, nabywanych przez ludzi żyjących 
w ustroju komunistycznym. .Ten wyczyn jest 
po prostu dziełem umysłu człowieka, nie ko­
niecznie z takim czy innym narodowym czy 
ustrojowym przymiotnikiem. Po prostu: 
człowieka w ogóle. Byłoby tak nawet i wów­
czas, gdyby nie wchodziły w grę żadne inne 
dodatkowe okoliczności. Ale w tym wypadku 
czynniki takie w grę wchodzą. Są nimi sze­
roko rozwinięte sposoby — powiedzmy de­
likatnie — podpatrywania częściowych 
osiągnięć technicznych innych narodów, 
przede wszystkim amerykańskich, jakie Ro­
sja sowiecka tak sprawnie nie od dzisiaj 
rozwinęła. Ile w tym „sputniku” mózgów za­
chodnich, a ile rosyjskich i w ogóle central- 
no-europejskich i wschodnich, trudno roz­
wikłać. Sprawiedliwiej więc powiedzieć, że 
cała rzecz — istotnie apelująca silnie do 
wyobraźni — jest dziełem człowieka w ogóle.

W komentarzach sowieckich podkreślano 
dość silnie, a propaganda wewnętrzna, prze­
znaczona na Sowiety i kraje przez nie oku­
powane, jak najusilniej tę myśl rozwijała, 
że fakt pierwszeństwa w wypuszczeniu pier­
wszych sztucznych księżyców ma związek z 
ustrojem, w jakim Rosja sowiecka i podbi­
te przez nią narody żyją. Ze w żadnym in­
nym ustroju nie byłoby możliwe dokonanie 
takiego wyczynu w tak krótkim czasie. A 
więc, któryż z ustrojów ma wyższość nad 
wszystkimi innymi?! Stąd już tylko krok do 
powiedzenia ludom dławionym przez ustrój 
komunistyczny: Żyjecie w najwspanialszym 
ustroju świata!

Pewien związek tego typu istnieje, ale na­
leży wątpić, czy przynosi on zaszczyt i 
chwałę komunizmowi. Na tyle, na ile można 
już dziś o tym sądzić, Sowietom pierwszym 
udało się wyrzucić w przestrzeń sztuczne 
księżyce dlatego, iż trybem totalitarnego 
ustroju przeznaczono na ten cel nieograni­
czone środki pieniężne i nieograniczone środ­
ki w postaci pracy ludzkiej. I jedna wartość 
i druga musi być z czegoś czerpana. Wiado­
mo, że w ustrojach komunistycznych jest 
czerpana z okrawywania codziennych po­
trzeb mas ludzkich. „Sputnik” sowiecki jest, 
są nawet dwa, a może leci rakieta z atomo­
wą głowicą na księżyc, ale w tym samym

czasie miliony ludzi w Rosji sowieckiej i w 
krajach przez nią kontrolowanych jest 
głodnych, obdartych, wycieńczonych z prze­
pracowania.

Ale i to jeszcze nie jest najważniejszą 
stroną rejwachu, podniesionego przez propa­
gandę sowiecką wokół rodzimych „sputni­
ków”. Woła ona: To my pierwsi, to nasz 
ustrój zbudował i uruchomił sztuczny księ­
życ! Powiedzmy. Ale co z tego? Spróbujmy 
przyznać otwarcie: czy ludzkość, czy czło­
wiek — coś naprawdę by stracił, gdyby 
sztuczny księżyc zaczął krążyć wokół ziemi 
nie w roku 1957, lecz na przykład w roku 
1987? Jakie dobro społeczne zostało uzyska­
ne z tego pośpiechu? Jakie ukojenie ducho­
we jakie zaleczenie otwartych ran współ­
czesnych daje ta nowa sztuczna błyskotka 
migająca co kilka godzin na horyzoncie? 
Oczywiście, nauka, wiedza, postęp w bada­
niach. To jest sprawa jasna. Tylko, czy i w 
nauce i w badaniach nie musi być także w 
jakiś sposób uwzględniana hierarchia po­
trzeb? Jeszcze jest wiele spraw tu, na zie­
mi, które wymagają zbadania, wyprostowa­
nia i uleczenia. Czyżby więc nie było le­
piej ze „sputnikiem” poczekać jeszcze? A co 
najważniejsze, nie przechwalać się nim tak 
bezmyślnie.—

Bezmyślnie w formie, ale bardzo świado­
mie w treści. Rosja sowiecka wypuściła te 
swoje maszyny w czasie obchodów 40-lecia 
istnienia państwa sowieckiego i komunizmu 
w praktyce ustrojowej. Te czterdzieści lat 
— to fiasko, jedna z największych kompro­
mitacji w dziejach. Teraz dopiero wychodzi 
na jaw bezsiła tego systemu jako koncepcji 
sprawczej. Ostatnie pięć lat nie pozostawiają 
co do tego najmniejszej wątpliwości, nawet 
dla samych komunistów. W takim czasie 
wielkich rozrachunków wjeżdża na niebo 
wspaniały „sputnik”. Swoją błyskotliwością 
ma zakryć gęste cienie zgromadzone wokół 
ustroju proletariatu światowego. Ma czegoś 
dowodzić, przekonywać, zakłamywać — jak 
to czyniono na inne, lecz zawsze niespodzie­
wane sposoby w ciągu tych lat czterdziestu. 
Nie ulega, wątpliwości, że ten sztuczny sate­
lita w jakiś sposób przyniesie korzyść nau­
ce, nie ulega wątpliwości, że w ciągu tych 
czterdziestu lat i w Sowietach powstały ja­
kieś ogólnie pożyteczne pomysły i wynalazki, 
tylko, że to w niczym nie wpływa na ocenę 
samego komunizmu, jako komunizmu, sys­
temu zbrodni, pomyłki i błędu.

Przykładów jest w bród, na każde sięgnię­
cie ręki. Choćby tenże sam „sputnik”. Jaka 
będzie pierwsza konsekwencja wypuszczenia 
go — chociaż gardłuje się tak donośnie —
0 rezultatach w zakresie nauki i dobro­
dziejstw dla człowieka? Niestety, tą pierwszą 
konsekwencją będzie — już jest — opętany 
wyścig zbrojeń. Jeszcze większy haracz po­
datków, jeszcze większa niepewność jutra, 
jeszcze większa nerwowość.

Albowiem, jeśli się ma sprawdzać uży­
teczność nauki i postępu technicznego, to 
sprawdzać je trzeba i mierzyć należy tylko
1 wyłącznie według istotnej miary potrzeb
człowieka, jako godnego najwyższej troski 
i uwagi stworzenia Bożego, którego cierpień 
zwiększać w żadnym razie nie wolno dla 
oszalałego wyścigu doksiężycowych „sputni­
ków”. J- K.

— Baliński-Jundziłł podzielił się z zebranymi 
swymi wrażeniami ze świeżo zakończonego 
II Międzynarodowego Kongresu Apostol­
stwa świeckich w Rzymie, z którego właśnie 
powrócił. W sposób bardzo interesujący pre­
legent ukazał na tle sytuacji świata współ­
czesnego rolę Kościoła oraz zadania, stojące 
dziś przed świeckimi, jako uczestnikami w 
apostolskiej działalności Kościoła. Kongres, 
rzucił nowe światło na rolę katolicyzmu w 
życiu międzynarodowym. Na koniec prele­
gent omówił rolę Polski i Polaków na tym. 
ważnym zjeździe świeckich katolików z ca­
łego świata, a po referacie obszernie odpo­
wiadał na liczne pytania, stawiane mu przez, 
obecnych.

Po zebraniu odbyła się wieczornica; na jej 
program złożyły się występy nielicznego, ale 
doskonale ześpiewanego zespołu „Harfa” pod 
batutą p. Nowakowskiego oraz piękna recy­
tacja udramatyzowanej noweli K. Tetmaje­
ra. pt. „Ksiądz Piotr”, wykonana przez p. Li­
pińskiego.

W niedzielę 20 października rano uczest­
nicy zjazdu zebrali się w tej samej sali, gdzie 
co niedzielę odbywają się nabożeństwa pol­
skie dla dzieci. Dom parafialny w Leeds po­
siada kilka obszernych sal szkolnych, które 
co sobotę rozbrzmiewają głosami licznie tam 
gromadzącej się dziatwy. Mszę św. odprawił 
i piękne kazanie o wierności Bogu, Ewange­
lii, Krzyżowi oraz Kościołowi i jego paste­
rzom wygłosił ks. mgr K. Krzyżanowski. Wie­
lu z delegatów przystąpiło do Stołu Pańskie­
go.

W południe Mszę św. dla Polaków z Leeds 
odprawił ks. infułat B. Michalski. W swym 
kazaniu podczas Mszy św. uwypuklił Ks. In­
fułat odpowiedzialność świeckich katolików 
w życiu współczesnym oraz wezwał wszyst­
kich obecnych do przyłączenia się do wiel­
kiej nowenny naszego narodu, realizującej 
przyrzeczenia jasnogórskie. Będzie to naj­
lepszym przygotowaniem do święcenia tysiąc­
lecia Chrztu Polski.

Obrady zjazdu, wznowione po wspólnym o- 
biedzie w domu parafialnym, zgromadziły 
licznych uczestników. Zaczęto je odmówie­
niem modlitwy apostołów świeckich ułożonej 
przez obecnego Papieża. Dwa referaty progra­
mowe: „Nowenna narodu polskiego i nasze 
zadania” oraz „Rola apostołów świeckich w 
realizacji przyrzeczeń jasnogórskich” — wy­
głosili inż. T. Ziarski z Edynburga i A. J. 
Onyszkiewicz z Londynu. Po obu referatach 
toczyła się długa dyskusja. Wzięli w niej też 
udział ci polscy duszpasterze, którym obo­
wiązki niedzielne nie pozwoliły przybyć na 
zjazd wcześniej niż w niedzielę po południu.

Referaty i dyskusja dały wiele informacji 
i praktycznego materiału wszystkim uczest­
nikom zjazdu, toteż wyrażali się z uznaniem
0 korzyściach, jakie osobiście i dla swej pra­
cy społecznej z niego wynoszą,
1 Zjazd uchwalił przez aklamację wysłanie 
depesz ze słowami hołdu do J. Em. ks. kardy­
nała Prymasa, J. E. ks. arcybiskupa — Opie­
kuna oraz do Księży Rektorów Polskich Mi- 
syj Katolickich w Londynie i Edynburgu.

Na zakończenie zjazd powrziął jednomyślną 
uchwałę tej treści:

„Zebrani wyrażają zaniepokojenie stopnio­
wym wzrostem akcentów gorszących i anty­
katolickich w części prasy polskiej na emi­
gracji. Zebrani wyrażają nadzieję, że wy­
dawcy i publicyści nadadzą swym wydaw­
nictwom ton odpowiadający wymaganiom 
polskich czytelników na uchodźstwie.”

Rozjeżdżający się uczestnicy zjazdu dzię­
kowali jego organizatorom za sprawną orga­
nizację, a wszystkim gospodarzom z Leeds za 
ujmującą gościnność.
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ŻYCIE KRAJU

P A R T IA  N IE  P O Z W O L I

Marszałek Malinowski, pomimo pol­
skiego nazwiska, ma wygląd typowo 
sowiecki w każdym szczególe twarzy, 
szabli i postaci. Marszałek Żuków po­
dobno z trudem poddał się obrzędowi 
„pokajania”, kto wie? — może nowy 
marsowy dowódca nie podda mu się 
wcale, gdyby i na to kiedyś przyszedł 
czas?...

W BIEŻĄCYM NUMERZE:

ŻYCIE KRAJU
Partia nie pozwoli...
Niegodne insynuacje 
Pielgrzymka prawników do Często­
chowy

ŻYCIE KATOLICKIE
Dni chorych w Rzymie — W. Jelonek 
,,Osservatore Romano”

NAUKA I TECHNIKA
Przyszłość żeglugi pod wodą — T. 
Felsztyn
Nowy turniej atomowy

ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE 
Nowy rząd kanclerza Adenauera — 
St. Czechanowski 
Moskwa-Waszyngton-Londyn 
Europa, się niecierpliwi 
Za kulisami przewrotu w Syjamie

Str. 2 i 3 — Listy do Redakcji — 
Kronika

Str. 4 — Punkty widzenia — J. K.

Str. 10 — Jesienny po dwakroć las —
Bogdan Niemczyk

Str. 11 — Nasze sprawy — Polonus

Str. 12 — 40 lat temu w Piotrogrodzie
— T. T.

Str. 16 — Ludzie i zdarzenia

Niedawno, bo 22 lipca br. prof. Kotarbiń­
ski, obecny prezes założonej przez komunis­
tów Polskiej Akademii Nauk. pisał w „Try­
bunie Ludu” o „odgórnym” kierowaniu nau­
ką w Polsce w tzw. okresie stalinowskim, 
podkreślając z naciskiem, że było ono oparte 
na założeniach „jawnie pomylonych”. Suro­
wa krytyka tych metod i założeń — pozwa­
lała — zdawałoby się na nadzieję, że nie 
będą one już więcej praktykowane, chyba 
że w drodze nowego gwałtu nad swobodnym 
rozwojem polskiej nauki i kultury. Upłynęło 
zaledwie trzy miesiące od tego czasu, a oto 
w tejże samej „Trybunie Ludu”, w dniu 17 
października, a więc na tydzień przed X
Plenum, zabrał głos prof. Adam Schaff w 
artykule pt. „Wolność nauki a polityka kul- 
turalna”. W sposób nie nasuwający żadnych 
wątpliwości przedstawił on nową politykę 
Centralnego Komitetu w stosunku do pol­
skich naukowców i pisarzy, którzy — szcze­
gólnie w okresie ostatnich dwunastu mie­
sięcy — usiłowali dowieść, że twórczość w dzie­
dzinie nauki i kultury nie może być krępo­
wana nakazami z góry.

Co było naszym największym osiągnięciem 
okresu października w dziedzinie polityki 
kulturalnej? — pyta na wstępie prof. Schaff 
— i zaraz sam na to odpowiada: że było to 
niewątpliwie odrzucenie fałszywego pojmo­
wania kierowniczej roli partii w dziedzinie 
nauki i kultury i ukształtowanie nowej kon­
cepcji tej roli. Partia określiła jednak swo­
ją politykę wyraźnie. Dopuściła w dziedzi­
nie twórczości duchowej rozmaite kierunki, 
lecz pod warunkiem, że nie są one antynau- 
kowe i antysocjalistyczne.

Partia — pisze dalej p. Schaff — musi 
otwartą wypowiedz eć walkę obcej ideologii i 
wygrać tę walkę w drodze stosowania wła­
ściwej polityki kulturalnej, w drodze rzeczy­
wistego kierownictwa partyjnego w dziedzi­
nie nauki i twórczości artystycznej. (Innymi 
słowy — partia chce znowu kierować całko­
wicie nauką i sztuką, a obcą dla niej ideo­
logią będzie oczywiście każdy pogląd nie­
zgodny z założeniami marksizmu.)

P. Schaff robi jednak w swym artykule 
pewne próby przekonania czytelników, że 
mimo wszystko swoboda przekonań istnieje i 
ma być zachowana. Powiada więc, że par­
tia stoi na stanowisku wolności dyskusji nau­
kowych i artystycznych, ale zaraz potem do­
wodzi, że wolność jest możliwa tylko jako 
wyraz o k r e ś l o n e j  polityki kultural­
nej, ponieważ w obecnej sytuacji odrzucenie 
partyjnej polityki kulturalnej oznacza auto­
matycznie otwarcie drogi dla kulturalnej re­
akcji. Lecz — zdaniem p. Schaffa — ingeren­
cja partii i państwa w te dziedziny nie ogra­

nicza np. wcale wolności badań naukowych.

Zżyma się — ubolewa p. Schaff — nasza 
inteligencja na sam dźwięk słów „polityka 
kulturalna” i nie można nawet i bardzo się 
temu dziwić, bo ludzie traktują to jako dą­
żenia do zdławienia życia intelektualnego, 
mówią „Nie mieszajcie się wcale do tych 
spraw! Pozostawcie to nam samym — uczo­
nym i twórcom, bo wszelka ingerencja w 
sprawy nauki i sztuki jest naruszeniem wol­
nej twórczości duchowej”.

Jest to, według udającego pierwszą naiw­
ną, prof. Schaffa — stanowisko z gruntu fał­
szywe. Pyta on z patosem; „W czym wol­
ność naukową jakiegokolwiek uczonego ogra­
niczyć może fakt, że partia i peritwo zaj­
mują się i kierują rozwiązaniem różnych pro­
blemów?” I odpowiada sobie natychmiast, 
że absolutnie w niczym, chyba że... chodzi o 
rzecz inną, że się komuś nie podoba dana 
polityka kulturalnav a chciałby widzieć rea­
lizacje innej. -Mamy do czynienia wtedy — 
stwierdza autor — nie z uczonym broniącym 
nauki, lecz z politykiem walczącym o inną 
orientację polityczną”. Zdawałoby się, że da­
lej już posunąć się nie można, lecz p. Schaff 
jest pedantem i lubi stawiać kropkę nad „i”. 
Dodaje więc bez ceremonii, że byłaby to w 
odróżnieniu od polityki partii — r e a k ­
c y j n a  polityka kulturalna.

Po tych słowach p. Schaff przechodzi do 
zapowiedzi, że trzeba sobie to jasno i wy­
raźnie uświadomić, iż p a r t i a  n i e  
p o z w o l i ,  aby pod płaszczykiem rze­
komej walki o wolność twórczości ducho­
wej pozwalano sobie na zakamuflowaną wal­
kę przeciw polityce socjalizmu. Partia pro­
wadzi i w przyszłości „będzie prowadzić w 
sposób bardziej zdecydowany zupełnie okre­
śloną politykę kulturalną — politykę pań­
stwa socjalistycznego — politykę, która 
sprzyja jego celom ustrojowym i ideologicz­
nym”.

P. Schaff przechodzi następnie do techni­
ki prowadzenia przez partię polityki kultu­
ralnej i przypomina, że główny zarzut, jaki 
podnoszono i podnosi się ze strony naukow­
ców i społeczności tworzącej kulturę był ten. 
że losy nauki i kultury oddaje się w ręce 
aparatu urzędniczego. Zamierza się przeto 
stworzyć takie formy, które zapewnią nie­
zbędny wpływ kadry naukowców-marksistów 
na kształtowanie się kulturalnej polityki 
partii.

Nad należytym prowadzeniem tej polityki 
ma pilnie czuwać istniejąca przy Komitecie 
Centralnym i czynna już Komisja Nauki i 
Oświaty; rozpoczęła też już działanie Komi­
sja Kultury i Sztuki. Komisje te działają ja­
ko ciało doradcze Komitetu Centralnego, ale 
w pewnym sensie mogą też one podejmować 
decyzje, tak że niebezpieczeństwo zburokra-
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tyzowania zostaje skutecznie zażegnane. 
Trzeci zjazd partii ustali ostateczny status 
tych komisji i sprawa partyjnej polityki kul­
turalnej będzie ostatecznie postawiona na 
właściwej płaszczyźnie — cieszy się prof. 
Schaff. Kończy zaś swe wywody ponownym, 
bardzo silnym podkreśleniem potrzeby in­
gerencji partii w dziedzinę nauki i sztuki. 
Partia nie pozwoli — powtarza autorytatyw­
ni p. Schaff — by działalność ta była wy­
korzystana przeciw celom i zadaniom pań­
stwa socjalistycznego.

Ale nie dość na tym. Są jeszcze mocniejsze 
słowa i groźniejsze zapowiedzi. Powiada 
więc p. Schaff, że partia sama jest upraw­
niona do sformułowania zasady wolności 
nauki i twórczości artystycznej i że wyraźnie 
sformułuje zasadę dominacji socjalistycznej 
polityki kulturalnej. Partia — jeśli chodzi o 
wolność twórczości czy słowa — nigdy nie 
głosiła hasła integralnej demokracji i nigdy 
nie obiecywała integralnej wolności. Wręcz 
pi’zeciwnie — kończy przedstawiciel kultural­
nej polityki partii — „stwiei’dzaliśmy po­
przednio i stwierdzamy to i obecnie, że nie 
pozwolimy na działalność polityczną osłabia­
jącą nasz ustrój”.

Jak wiadomo, artykułu tego nie skonfisko­
wano, a „Trybuny Ludu” też z jego racji nie 
zamknięto, jak to się stało np. z kontrower­
syjnym tygodnikiem „Po prostu”. Wynikało­
by z tego, że prof. Schaff wiedział co mówi i 
że nie z własnego tylko wypowiadał się na­
tchnienia. Czyżby istotnie listopad 1957 ro­
ku stał się początkiem (jeśli już nie dal­
szym ciągiem) odwrotu od ustępstw i wolno­
ści zdobytych na odcinku nauki i sztuki w 
październiku 1956 roku? A. Z.

NIEGODNE INSYNUACJE
Kilka tygodni temu tzw. „Stronnictwo De­

mokratyczne” zaczęło wydawać w Kraju pi­
smo codzienne pod nazwą „Kurier Polski”. 
To małe ugrupowanie pomagające od lat 
trzynastu stwarzać w Polsce pozory, iż ko­
munistyczny „Front Narodowy”, składa się 
trzech stronnictw, a nie z jednego — ob­
chodziło niedawno 20-lecie swego istnienia. 
Nikt prawdopodobnie nie zwróciłby na to 
uwagi, tak nikła i niezaszczytna jest rola 
tego „stronnictwa”, gdyby nie ten właśnie 
fakt przyznania mu pozwolenia na wydawa­
nie dziennika.

Jak wiadomo, „Stronnictwo Demokratycz­
ne” nie posiadało nigdy dołów partyjnych, 
czyli że nie reprezentowało w rzeczywistości 
żadnego ugrupowania społecznego. Wpraw­
dzie przywódcy jego usiłowali wmawiać z 
początku w społeczeństwo, że to oni repre­
zentują intelektualistów, ale nikt temu nie 
dawał wiary; na próżno też —od czasu do­
puszczenia ich do rządu — udawali, że bronią 
w nim interesów klasy średniej, a w szcze­
gólności prywatnego handlu i rzemiosła. 
Rzeczywistość świadczyła o tym, że i handel 
prywatny i rzemiosło już w roku 1949 prze­
stały w Polsce istnieć. Pozwolono im na wy­
da,wanie tygodnika („Tygodnik Demokra­
tyczny”), dla zachowania jakich takich po­
zorów aktywności, poważniej nikt się jednak 
z tą aktywnością nie liczył. Koncesja udzie­
lona tym fikcyjnym politykom i działaczom 
na założenie gazety codziennej ma tedy spe­
cjalną wymowę. Wygląda na to, że podjęli 
się oni roli, która ma większą wagę dla 
obecnych rządców w Polsce. I nawet ukazało 
się już szydło z worka.

W dniu 5 października PAP doniosła, że 
„Kurier Polski” omawiał treść kazania wy­
głoszonego przez ks. Zieję w katedrze war­

szawskiej, w czasie nabożeństwa żałobnego 
za dusze obrońców Warszawy, poległych we 
wrześniu 1939 roku i ku uczczeniu pamięci 
ówczesnego bohaterskiego jej prezydenta 
ś. p. Stefana Starzyńskiego. Nabożeństwo 
odprawiał kardynał Wyszyński, tłumy zale­
gły kościół. Kazanie ks. Zieji było podobno 
bardzo piękne. Nie mamy całej jego treści, 
wiemy jednakże, żb było ono też bardzo 
wzruszające, kaznodzieja poruszył do głębi 
tłumy mówiąc o zapale, z jakim Warszawa 
była broniona. A gdy podniesione zostało i 
gorącym słowem uczczone bohaterstwo o- 
brońców Warszawy, kaznodzieja — jak to 
bywa zazwyczaj — przeszedł do końcowych 
kokluzji, że lud polski ma bohaterstwo i 
wierność w naturze, że wierny jest Bogu i oj­
czyźnie i tak to się u niego wiąże i zespala, 
iż utrwaliło się na świecie zdanie, że Polak 
i katolik, to jedno.

Taki w skrócie był sens i tok kazania ks. 
Zieji i tak to kazanie ludzie zrozumieli. Nie 
wszyscy jednak, jako że znaleźli się tacy, 
którzy uznali, że warto je zrozumieć inaczej. 
Zajął się tym nowy „Kurier Polski”. Nikomu 
by do głowy nie przyszło, że jest to możliwe, 
a jednak „Kurier Polski” znalazł w tym ka­
zaniu próbę odebrania chwały' za wrześnio­
wą obronę Warszawy tym, którzy nie są ka­
tolikami. — W ten sposób — pisze ta gaze­
ta — koło obrońców Warszawy sprowadzono 
do jednej tylko grupy wyznającej jedno spe­
cyficzne wyznanie, religię i naród złączono 
w jedno, przyznając tym jednej tylko wy­
znaniowej organizacji monopol wzorowego 
wykonania obowiązków wobec państwa.

Dalej następuje protest w i mień'u rzeko­
mo tym kazaniem pokrzywdzonych i w obro­
nie tolerancji.

Rcbota — jak widzimy — grubymi jest 
szyta nićmi i rola nowego dziennika wyła­
nia się z niej wyraźnie. Ks. Zieją uśmiech­
nie się pewnie pobłażliwie i skwituje artykuł 
„Kuriera Polskiego” odmówieniem jeszcze 
jednego pacierza za tych, któi*zy zeszli z 
drogi prawdy i cnót chrześcijańskich.

Cel wystąpienia wydaje się jasny i mieści 
się niewątpliwie w ramach akcji ateistów 
przeciw Kościołowi w Polsce. Wobec układu 
zawartego z Kościołem, nie wypada bowiem 
żadnemu pismu rządowemu podejmować te­
go rodzaju wystąpień. Więc, mimo że kraj 
jest w biedzie, pomimo kryzysu gospodar­
czego — znalazły się pieniądze dla nowego 
„demokratycznego” dziennika. Dostał on po­
dobno bogaty przydział papieru i ma za­

pewnione fundusze nawet w wypadku bar­
dzo nielicznej grupy prenumeratorów.

PIELGRZYMKA PRAWNIKÓW 
POLSKICH DO CZĘSTOCHOW Y

Po pielgrzymkach wszystkich stanów i za­
wodów, które przez cały rok ubiegły i bieżący 
ciągnęły na Jasną Górę da stóp Królowej 
Polski, przyszedł obecnie czas na pielgrzym­
kę wspólną prawników polskich, zawodu jak­
że ważnego, szczególnie w czasach takich 
jak nasze, kiedy ze wszystkich stron odzy­
wają się wołania o sprawiedliwość i posza­
nowanie godności człowieka.

Wielka pielgrzymka prawników polskich 
na Jasną Górę odbyła się w dniu 3 listopa­
da. Protektorat nad nią objął Ks. Prymas 
Stefan Wyszyński. W programie uroczystości 
prawnicy wysłuchali kazania Ks. Prymasa i 
odczytów, połączonych z dyskusją na nastę­
pujące tematy: „Prawo i moralność”; „Ety­
ka i moralność prawników-katolików w dzi­
siejszej rzeczywistości”; „Zagadnieńie rodzi­
ny w walce z demoralizacją młodzieży”.

O KOSZULI NYLONOWEJ,
CO SPADŁA Z NIEBA

W piśmie „Zielony Sztandar” ukazał się w 
nrze 80/57 list do redakcji, opisujący dość 
zabawną historię o nylonowym balonie woj­
skowym, który „urwał się jak byczek z łań­
cucha w czasie ćwiczeń lotniczych w Mielcu 
i pognał w świat”. Na ten widok mieszkańcy 
wsi Izdebna, gdzie balon lądował, otoczyli 
natychmiast powietrznego posłańca i... roz­
dzielili go między siebie. „Bez rozdzielni­
ków, w ramach wolnej konkurencji — pisze 
pismo — urżnął każdy po kawałku i już po 
balonie”.

Większość pism krajowych rozpatrując to 
zdarzenie — potępiło wieś Izdebnę. „Zielony 
Sztandar” podkreśla jednak raczej zabawną 
stronę tej historii, dostało się też przy tej 
okazji i ulotkom „Wolnej Europy” :

„...Trochę nie bardzo wyszło. To prawda. 
Ale czy trzeba zaraz ludzi za to brzydko wy­
zywać? Przecież pamiętamy, jak baloniki 
„Wolnej Europy” spadały na pola, to ludzis­
ka zaopatrzyli się nieźle w nylonowe obrusy 
i koszule. Milicja też bardziej, niż za ulot­
kami, goniła za balonikami. A co, chłop nie 
ma już prawa paradować w jedwabnej, czy 
nylonowej koszuli, zwłaszcza, gdy mu z nie­
ba spadnie?”

B I B L I O T E K A  P O L S K A
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DNI CHORYCH W RZYMIE
Ponieważ Bóg jest Panem historii, przeto 

najważniejszymi czynnikami tworzącymi 
dzieje ludzkości są: ze strony Boga łaska, ze 
strony ludzi modlitwa i cierpienie.

Dzięki niedocenionemu przywilejowi każdy 
człowiek może stać się, obok Matki Naj­
świętszej, która jest Współodkupicielką ro­
dzaju ludzkiego, również współodkupicielem 
i przez swoje cierpienie „dopełniać na ciele 
własnym tego, czego niedostaje cierpieniom 
Chrystusowym” (por. Kol. 1, 24). Aczkolwiek 
Chrystus Pan ponad miarę zadosyćuczynił 
sprawiedliwości Bożej, to jednak zechciał, 
byśmy Mu w tym dopomogli przez nasze 
cierpienia. Dlatego od początków dziejów 
Kościoła wierni — za przykładem św. Pa­
wła — dopełniali przez swe cierpienia tego, 
czego niedostaje cierpieniom Chrystuso­
wym. W naszym wieku wyraziło się to dą­
żenie wiernych między innymi w zakładaniu 
specjalnych stowarzyszeń, a nawet Instytu­
tów świeckich.

W Polsce przed drugą wojną światową zo­
stało założone przez ks. Rękasa Apostolstwo 
Chorych, które troszczyło się o to, by chorzy 
swe cierpienia łączyli z cierpieniami Chry­
stusowymi i w ten sposób dołączah je do 
skarbca duchowych zasług, jaki gromadzi 
Kościół katolicki i z którego czerpie dla do­
bra swych wiernych.

We Włoszech pracujący w sekretariacie 
stanu Jego świątobliwości ks. Luigi Novare- 
se założył w roku 1947 Centrum Ochotników 
Cierpienia (Centro Volontari della Sofferen- 
za), które obecnie liczy w samych Włoszech 
35.000 członków. Założyciel i asystent Cen­
trum w swym dziełku wydanym dla chorych 
napisał: ,. Twoje życie nie jest bezużyteczne. 
Twoje życie cierpienia jest równe życiu pra­
cy. Jesteś pracownikiem chrześcijańskiej spo­
łeczności.” Centrum rozwija swą działalność 
przez zebrania, prasę, radio, ćwiczenia du­
chowne. apostolstwo prowadzone przez cho­
rych księży, wśród nich ślepego biskupa Giu­
seppe Della Cioppa, który był biskupem Ali- 
fe (południowe Włochy), obecnie jest bisku­
pem tytularnym Cesarea di Numidia (liczy 
lat 71). Centrum zbudowało w Ariano Irpino 
(Avellino) i Re (Novara) domy z pracownia­
mi dla ozdrowieńców, którzy nie mogą 
pracować w normalnych warunkach. W bu­
dowie na rok 1958 jest drugi dom w Re na 
320 łóżek. Ostatnio Ojciec św. Pius XII uło­
żył akt poświęcenia się chorych Matce Bo­
skiej Bolesnej, z odpustem dla chorych 1.000 
dni.

Ofiarowanie cierpień. 6 i 7 października 
1957 roku 5.000 chorych należących do Cen­
trum, obchodzącego w tym roku dziesięciole­
cie swego istnienia, przeżyło dwa niezapom­
niane dni w bazylice św. Piotra na Watyka­
nie, na placu św. Piotra i na podwórcu pała­
ców watykańskich Cortile del Belvedere.

Bazylikę wypełniły nosze i wózki z chory­
mi. Mszę św. odprawił mons. Principi, a 
mons. Novarese przewodniczył chorym w 
odpowiedziach celebransowi. W pobliżu oł­
tarza umieszczono czterech chorych, którzy 
imieniem wszystkich mieli złożyć Bogu cier­
pienia w ofierze, w związku z Ofiarowaniem 
hostii i kielicha.

Na Ofiarowanie kapłan celebrujący Mszę 
św. zwraca się do nich. Czterech ludzi niosą­
cych lektykę z młodą dziewczyną wstępuje 
na stopnie ołtarza i staje blisko celebransa.

Wzruszone dziewczę wyraźnie wypowiada 
słowa Ofiarowania. Swoje cierpienie płynące 
z niemożności chodzenia na zawsze, ofiaruje 
Jezusowi jako wynagrodzenie za tyle grze­
chów ludzkich obrażających Serca Jezusa i 
Maryi, ofiaruje w myśl życzeń Matki Bo­
skiej wypowiedzianych w Lourdes i Fatimie. 
Wnoszą następnego chorego, który przykuty 
do łoża boleści ofiaruje swe cierpienia jako 
prośbę o przebaczenie grzechów świata. Na­
stępny — ślepy od 25 lat — swoją ślepotę 
składa w ofierzB za nawrócenie grzeszników. 
Ostatni — ksiądz — głosem wyraźnym, choć 
przerywanym przez wzruszenie, ofiaruje swe 
cierpienia za Papieża i za swych konfratrów.

W czasie tego ofiarowania nikt chyba w 
bazylice nie jest niewzruszony, wielu wzru­
szonych jest zapewne aż do łez, a chwila ta 
utrwala się niezawodnie raz na zawsze w pa­
mięci.

Niedługo, a nowe wzruszenie staje się u- 
działem wszystkich. Z kaplicy Najświętszego 
Sakramentu kroczy dwóch biskupów i sze­
ściu księży otoczonych przez kleryków z za­
palonymi świecami. Chorzy śpiewają pieśń 
wyrażającą adorację Pana nad Pany, który 
przychodzi do swych chorych, by ich nawie­
dzić i oddać się im w Sakramencie Miłości.

Po Mszy św. Drodze Krzyża, tak w tych 
chwilach wymowmej, przewodniczy kardynał 
Alfredo Ottaviani.

Po południu na placu św. Piotra odbywa 
się procesja. Kardynał Giuseppe Pizzardo 
idzie od jednych nosz do drugich, od jednego 
wózka do drugiego i błogosławi chorych Naj­
świętszym Sakramentem w złotej monstran­
cji. Na tym placu po raz pierwszy zostaje 
odmówiona modlitwa ułożona przez Ojca 
św., ja,ko akt poświęcenia chorych Matce 
Boskiej Bolesnej.

Audiencja u Ojca Chrześcijaństwa. Naza­
jutrz Cortile del Belvedere w pałacach wa­
tykańskich ożywia się. Wypełniają go nosze 
i wózki chorych, których przyniesiono tu lub 
przywieziono na spotkanie Ojca z dziećmi.

Papież wygłasza długie przemówienie, któ­
rego słuchają chorzy zebrani na podwórcu, 
ale także i po całym świecie, dokąd na fa­
lach radiowych niesie się głos Piusa XII.

Wyraziwszy smutek, że nie może, jakby 
tego pragnął, wysłuchać każdego chorego z 
osobna, otrzBć łzy, rozpogodzić ducha. Papież 
wypowiedział radość, że jednak może dzięki 
radiu wejść do każdego domu, przejść po 
szpitalach, zatrzymać się przy każdym łożu.

Po tym wstępie Papież wykazał, czym są 
chorzy w oczach świata. a czym w oczach 
Chrystusa. W oczach świata chorzy są prze­
de wszystkim sami. Nie ma ich na łonie na­
tury. Świat sztuki jest z dala od nich. Nie 
ma ich w świecie pracy. Są sami w swych 
izbach, unieruchomieni na łóżkach, ręce nie­
czynne, a umysł niezdolny do pracy długiej 
i poważnej. W oczach świata chorzy są nie­
użyteczni. Odczucie tego zwiększa cierpienia 
chorego, który czuje, że nie przydaje się na 
nic i drugim przeszkadza w pracy i twórczo­
ści.

Rzeczywistość jest jednak naprawdę zgo­
ła inna.

Chorzy nie są sami. W nich może być 
obecny Jezus żywy i działający. W każdej 
duszy, która przestrzega Jego woli, czyni On 
Sobie mieszkanie. Od chorych nie żąda się 
działania, od nich żąda się wewnętrznej zgo­
dy na cierpienie: w tej zgodzie na cierpie­
nie jest dopełnienie przez nich woli Bożej — 
i wówczas Jezus jest z nimi, jest w nich. 
Jezus jest przy nich, nawet wtedy, gdy są 
pozostawieni całkowicie sami, nawet gdy w 
nocy spać nie mogą i obawiają się zakłócić 
spoczynek innych.

Chorzy nie są bezużyteczni. Obok materii 
jest świat ducha. W ciałach ludzi są ich 
dusze, które przez swe umiłowanie Boga ¡sta­
ją  się uczestnikami życia Bożego. Któż zdo­
łałby opisać tajemnicze związki między du­
szami? Któż zgłębi pełnię niewypowiedzia­
nego misterium Świętych Obcowania? Ich 
znoszenie cierpienia jest przykładem i apo­
stolstwem. Kto ich odwiedza, widzi ich stara­
nia poddania się woli Bożej, a jeśli ból wy­
ciśnie im łzy, to stają się one rosą, która pa­
da na pustynię świata i sprawia, że ona za­
kwita. A cóż jeszcze powiedzieć o ich cier­
pieniu? Jezus przyszedł na świat, by odkupić 
ludzi, to znaczy dać im życie w obfitości, 
chciał, ażeby to stało się przez Jego Mękę. 
Ale Jego Męka, a więc Odkupienie powinno 
być „uzupełnione” przez cierpienie chorych. 
Nie są więc chorzy bezużyteczni. Przez swój 
ból nadprzyrodzony mogą zachować tyle nie­
winnych osób w ich cnocie, nawrócić tylu 
zbłąkanych, oświecić tylu wątpiących, przy­
wrócić pokój tylu strapionym. Kapłani nie­
raz zadziwią się, jak wielu rzeczy dokonali 
przez swe posługiwanie: w niebie zobaczą, 
komu zawdzięczają nieoczekiwana skutecz­
ność swych słów. Chorzy nie są więc nieuży­
teczni. Gdy chorzy proszą, czynią jakby 
gwałt niebu, zmuszają, by tak powiedzieć, 
Serce Jezusowe do wysłuchania ich próśb. 
I spływają łaski na świat: wraca światło, 
wraca miłość, na nowo odradza się życie.

Dr Władysław Jelonek

»OSSERYATORE ROMANO«
Niedziela 13 października: odpust 
1.000 dni przyznany chorym za od­

mawianie aktu poświęcenia się Matce 
Boskiej Bolesnej, ułożonego’ przez Pa­
pieża (patrz pod datą 11 października 
w poprzednim numerze).
Poniedziałek - wtorek 14 - 15 paździer­
nika: przemówienie Papieża (w języku 
włoskim) do włoskich poetów piszą­
cych w narzeczach; artykuł w sprawie 
nowego centrum nadawczego Radio­
stacji Watykańskiej w Santa Maria 
di Galeria.
środa 16 października; zebranie an- 
tepreparatoria św. Kongregacji Rytów 
w sprawie heroiczności cnót Sługi Bo­
żego Jakuba Dezyderata Laval‘a. ka­
płana misjonarza ze zgromadzenia 
Ducha świętego.
Czwartek 17 października: artykuł o 
„Piusie XII i apostolstwie kobiety” ; 
rezolucje II światowego Kongresu A- 
postolstwa świeckich; artykuł o świę­
tych Obcowaniu.
Sobota 19 października: przemówienie 
Papieża (w języku hiszpańskim) do 
członkiń Instytutu Katechistek; arty­
kuł o działalności Ojca św. dla spo­
łeczności międzynarodowej.
Niedziela 20 października: przemówie­
nie Papieża (w języku hiszpańskim) 
do pielgrzymki z Korduby w 1.600 
rocznicę śmierci biskupa tej hiszpań­
skiej diecezji, Hozjusza.
Poniedziałek - wtorek 21 - 22 paździer­
nika: przemówienie Papieża (w języku 
francuskim) do uczestników Między­
narodowego Kongresu Dróg Betono­
wych; artykuł „Fotomontaż propagan­
dowy” o propagandowej książeczce 
czechosłowackiej.
środa 23 października: przemówienie 
radie we Papieża (w języku hiszpań­
skim) w 50-lecie arcybractwa „Piąt­
ków Eucharystycznych” w Hiszpanii.
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PRZYSZŁOŚĆ ŻEGLUGI POD WODĄ
Pierwszy podwodny okręt atomowy „Nautil- 

lus”, opuszczony na wodę w dniu 17 stycznia 
1955 roku, wyłonił się z morza w Portland, w 
Anglii, w dniu 30 września tego roku, aby 
wziąć udział wr manewrach NATO.

Do tego czasu odbył on już 90.000 mil, a 
więc drogę równą trzy i półkrotnemu opasaniu 
ziemi dokoła równika. Większość tej prze­
strzeni przepłynął pod wodą, przeważnie z 
maksymalną szybkością, która oczywiście po­
zostaje nadal tajemnicą wojskową.

Na dwie trzecie tej drogi, tj. na £0.000 mil, 
„Nautillus” zużył wszystkiego osiem funtów 
wzbogaconego uranu. Aby wykonać tę samą 
pracę, okręt atomowy o tejże wyporności 
musiałby zużyć trzy miliony galonów paliwa 
ciekłego. Wymiana zużytego paliwa, dokona­
na oczywiście w odpowiednim pomieszczeniu 
przy pomocy dalokierowrania, aby zabezpie­
czyć się przed promieniowaniem, odbyła się 
zupełnie gładko. Zresztą zużyte paliwo nie 
jest bynajmniej nieużytecznym popiołem, za­
wiera ono bowiem część niezużytego jeszcze 
całkowicie uranu 235, który jednak jest już 
zbyt mało sprężysty, aby zapewnić działanie 
stosu, a ponadto posiada pewien procent 
plutonu, powstałego z uranu zwykłego pod­
czas procesu przemiany atomowej wewnątrz 
stosu.

Jak opowiadali marynarze, życie w tym 
okręcie podwodnym było zupełnie wygodne, a 
natężenie promieniotwórczości dużo mniej­
sze, niż w normalnych warunkach na zie­
mi, gdzie promieniotwórczości gruntu i pro­
mienie kosmiczne z nieba nieustannie bom­
bardują człowieka.

Powodzenie pierwszego podwodnego okrę­
tu atomowego spowodowało, że ma on już 
dzisiaj licznych następców. Obok opuszczo­
nych na wodę w 1956 roku „See Wolf”, o wy­
porności mniej więcej równej „Nautillusowi”, 
oraz nieco mniejszych „Porpoise” i „Ror­
qual”, o wyporności 2.000 ton, w dniu 25 paź­
dziernika tego roku Amerykanie opuścili na 
wodę trzeci z kolei okręt podwodny tejże 
klasy „Narwhal”.

Anglicy zapowiadają rychłe ukończenie bu­
dowy swego pierwszego atomowego okrętu 
podwodnego „Dreadnoughta”. Również i

Francuzi mają już podwodny okręt atomowy 
w budowie. O pracach rosyjskich niczego się 
nie wie, choć po „Sputniku” należy się oba­
wiać, że wyczyny amerykańskie nie dają im 
spokoju. A może tylko wolą oni o tym nie 
mówić, zapowiadając w zamian za to rychłe 
wykończenie atomowego łamacza lodów, „Le­
nina”, o wyporności 16.000 ton i szybkości 18 
węzłów. Jest on przeznaczony jako przewod­
nik, rozbijający lody dla statków handlowych 
i rybackich wzdłuż północnych wybrzeży Sy­
berii. Wedle zapowiedzi sowieckich, zamiast 
100 ton paliwa, jakie zużywa dziennie zwykły 
łamacz lodów, „Lenin” będzie zadowalał się 
około 150 gramami paliwa atomowego. Jest 
to niewątpliwie duża oszczędność wagi. choć 
znacznie mniejsza, niż u „Nautillusa”. Należy 
więc przypuszczać, że Rosjanie stosować będą 
uran zwykły, a nie wzbogacony.

Postępuje również i budowa statków ato­
mowych. Amerykański statek atomowy bę­
dzie gotów w 1960 roku. Jego paliwo wystar­
czy na odbycie bez zmian drogi 350.000 mil. 
przy szybkości'21 węzłów. Będzie on mógł 
przewozić stu pasażerów i 10.000 ton ładunku. 
Angielski statek atomowy jest również w bu­
dowie. Francja planuje 40.000 tonowy sta­
tek atomowy z silnikami o mocy 20.000 koni, 
a wreszcie Japonia przewiduje na rok 1965 
dwa tankiery atomowe, jeden o wyporności 
40.000, a drugi 80.000 ton. Ten ostatni, dzię­
ki napędowi atomowemu, będzie miał miejsce 
na 8.000 ton ładunku więcej, niż tankier tej 
samej wyporności, opalany paliwem ciekłym. 
Wszystkie te statki, z wyjątkiem angielskie­
go. stosować będą uran wzbogacony.

Zaletą napędu atomowego w żegludze jest
nie tylko mała przestrzeń, jaką zajmuje 
silnik, ale głównie możliwość odbywania dłu­
gich rejsów bez zmiany paliwa. Jest to nie 
tylko uniezależnienie się od portów zaopa­
trzeniowych (planowany statek amerykański 
będzie mógł pływać przez trzy lata bez 
wymiany paliwa), ale i dojście dzięki 
temu do możliwości wyczynów, o jakich 
dawniej marzyli tylko powieściopisarze. i  tak 
np. Nautillus amerykański podobnie jak wy­
śniony przez Juliusza Verne „Nautillus” ka­
pitana Nenio, może w razie potrzeby spędzać 
długie tygodnie pod wodą. Dzięki temu mógł 
on sobie pozwolić na krok tak śmiały, jak 
przepłynięcie pod pokrywą lodową bieguna 
północnego. Jakkolwiek w celach tej wypra­
wy na pewno miano nie tylko informacje 
naukowe na oku, faktem jest, że dzięki nim 
udało się uzyskać bardzo wiele nowych da­
nych o oceanografii i geologii Północnego

Oceanu Lodowatego. I podobnie jak dziś naj­
krótszą drogą powietrzną między północną 
Ameryką a Azją i północną Europą jest dro­
ga ponad biegunem północnym, to kto wie 
czy w przyszłości najkrótsza droga morska 
między tymi dwoma kontynentami nie bę­
dzie wiodła pod lodami Arktyki?

Niewątpliwie bowiem podróż podwodna ma 
duże zalety w porównaniu z żeglugą nawod­
ną. Gdyż na niedużej stosunkowo już głębo­
kości morze jest spokojne nawet wtedy, gdy 
na powierzchni przewalają się potężne, pięt­
rowe fale. Główne przyczyny tylu katastrof 
morskich, jak huragany i burze, przestaną 
grozić zatopieniem statkom i okrętom. Nawet 
góry lodowe na odpowiedniej głębokości nie 
są już groźne. Poza tym płynąc pod wodą 
statek musi zużywać energię tylko na poko­
nanie oporu wody, gdy zaś pruje* nawierzch­
nię wody dość znaczny procent całego oporu 
zabiera tworzenie się fal czołowych. Odpada 
również opór zmiennych fal morskich, tak 
że przy statku odpowiedniej budowy i wy­
porności pływanie podwodne może się oka­
zać zarówno ekonomiczniej :ze, jak i bez­
pieczniejsze niż nadwodne. A radary pjdwod- 
ne mogą zapewnić bezpieczeństwo żeglugi 
dużo większe, niż zmienna widoczność na po­
wierzchni morza.

Pierwszy plan handlowego statku podwod­
nego już się pojawił. Jest nim japoński pro­
jekt takiego statku o wyporności 65.000 ton.

Nie jest to zresztą — ściśle mówiąc — pro­
jekt pierwszy. Podwodny statek handlowy 
pływał już w czasie wojny 1914-1918 roku. 
Był to statek niemiecki, mający na celu prze­
łamanie blokady angielskiej. Odbył on jed­
nak jeden tylko rejs. Przy rejsie drugim 
zaginął bez śladu, prawdopodobnie zniszczo­
ny przez marynarkę angielską.

Przy obecnej jednak metodzie napędu na­
wet wynaleziony przez Niemców Schnorkel 
(wysoki komin, pozwalający na zaczerpywa- 
nia powietrza przy zanurzaniu okrętu pod­
wodnego), czy też napęd stężoną wodą utle­
nioną, nie mogą zapewnić ani dostatecznej 
szybkości, ani też ekonomiczności handlowe­
go statku podwodnego.

Zastosowanie napędu atomowego rokuje 
lepsze nadzieje. Możność odbycia całego 
niemal rejsu pod wodą, dowolna głębokość 
pływania, zależna tylko cd ciśnienia, na jakie 
obliczony został statek, całkowita niezależ­
ność od warunków pogody, a więc i większe 
bezpieczeństwo oraz regularność rejsów, 
wszystko to przemawia na korzyść statku 
podwodnego. Kto więc wie. czy następne po-

PLAN BUDOWY „NAUTILLUSA” ; A — Pomieszczenie załogi; B — hala generatora i turbin; C — stos atomowy; D — pomieszcze­
nie bojowe; E — pomost; F — periskop; G — kajuta kapitana; H — messa oficerska; i  - kuchnie; J — pomieszczenie załogi; 

K — torpedy; L — składy; M — baterie; N — stołówka załogi; O — pokój nawigacyjny.
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[kolenie nie będzie patrzyło na nasze obecne 
statki nawodne w ten sam sposób, jak my 
patrzymy na żaglowce. I choć może jakiś no­
wy Conrad-Korzeniowski snuć będzie tęskne 
żale za minioną bohaterską epoką walki czło­
wieka z morzem, widok okrętu nawodnego w 
ożywionym porcie handlowym będzie wów­
czas tak rzadki, jak dziś rzadki jest już wi­
dok żaglowca.

T. F.

TURNIEJ ATOMOWY” W EUROPIE
Ostatnią sensacją jest w Scanach Zjedno­

czonych książka dr. Henry A. Kissingera z 
uniwersytetu Harvard pt. „Nuclear Weapons 
and Foreign Policy”. (Harper and Brothers, 
New York.) Inicjatywę do jej napisania da­
ła trzy lata temü Council on Foreign Rela­
tions, instytucja półurzędowa, będąca jakby 
odpowiednikiem brytyjskiego Chatham Hou­
sed; zainicjowanym do przedyskutowania i 
przemyślenia tematem były zasadnicze wa­
runki amerykańskiej polityki w epoce ato­
mowej. Grupa, której to dano do przepraco­
wania, pracowała przez półtora roku, zasię­
gając opinii różnych wybitnych ekspertów, 
zwłaszcza w zakresie wojskowości i sowieto- 
lcgii. Książka Kissingera jest plonem tych 
prac, chociaż niektórzy uważają ją przede 
wszystkim za tezę indywidualną, w której 
autor poszukuje wyjścia z dylematu, w ja­
kim znalazła się potęga Ameryki na sku­
tek rewolucji technokratycznej.

Niezależnie od tego, czy uważać będziemy 
tę książkę za płód zbiorowy, czy też ujrzy­
my w niej głównie dzieło indywidualne, jas­
ne jest, że w obu wypadkach oznacza ona 
odwrót od wyłączności doktryny „odstrasze­

n ia  drogą masywnej odpłaty” (massive re­
taliation) — doktryny, bazującej całość stra­
tegii na przygotowaniu nieograniczonej woj­
ny jądrowej, w oczekiwaniu, że dlatego wła­
śnie nie będzie nigdy koniecznością podjęcie 
takiej wojny.

Próba nowej doktryny strategicznej. Kis­
singer wskazuje, jak dyplomacja amerykań­
ska balansowała między alternatywami ab­
solutnego pokoju i absolutnego unicestwie­
nia i jak bardzo takie myślenie odpowiadało 
-tradycjom wojennym Ameryki. Stało się ono 
jednak niewykonalne z chwilą osiągnięcia 
przez oba czołowe mocarstwa świata paryte­
tu atomowego.

W tej sytuacji, kiedy — zdaniem autora — 
„.polityka siły” stała się złudzeniem, koniecz­
ne jest opracowanie nowej doktryny, która 
by ustaliła jakąś sensowną równowagę mię­
dzy potęgą militarną Stanów Zjednoczonych 
i ich celami politycznymi. W doktrynie tej 
— i to jest główna myśl książki — znaleźć 
się musi miejsce aa „wojnę ograniczoną”, 
prowadzoną dla ograniczonych celów. Nieraz 
w dyskusjach amerykańskich przeciwstawia­
no ogólnej wojnie atomowej o charakterze 
niszczycielskim wojnę ograniczoną; stało się 
to np. w starciach opinii między wojskiem lą­
dowym a siłą lotniczą. Pod „wojną ograni­
czoną” rozumiano jednak zawsze wojnę pro­
wadzoną broniami „konwencjonalnymi”. 
Oryginalność koncepcji Kissingera polega 
na tym, że jego „wojna ograniczona” posłu­
giwać się ma ta,kże broniami jądrowymi.

Zdaniem Kissingera także te bronie uwa­
żać już musimy za „konwencjonalne”, jeśli 
nie chcemy głowy chować w piasek. Chodzi 
tylko o to, by w wyniku „masywnej odpłaty” 
nie doszło do totalnego zniszczenia. Stąd

idea, aby w epokę rewolucyjną pod wzglę­
dem technicznym wnieść nieco z ducha sta­
rej Europy — w zakresie opanowrania.

Jeśli polityka światowa — wywodzi Kissin- 
ger — oparta będzie na milczącym pakcie 
nieagresji między Ameryką a Rosją i jeśli 
jedyna inna możliwość polegać będzie na 
„odpłacie” przez potworny atak atomowy, 
dyplomacja straci jakąkolwiek skuteczność. 
Niemożność zastosowania siły uwiecznia 
wszystkie sprawy sporne. Oczywiście autor 
uznaje niezbędność „odstraszającego” uzbro­
jenia Ameryki, by zapobiec atakowi na jej 
terytorium. Ale Kissinger atak taki uważa 
za wysoce nieprawdopodobny i zarzuca ofi­
cjalnym strategom, że zaniedbują przygoto­
wań do wydarzeń bardziej prawdopodob­
nych, mianowicie do wojen ograniczonych.

Reguły gry. Rozwiązaniem jest więc dla 
Kissingera wojna ograniczona, bez charak­
teru katastrofy. Oczywiście nie zakłada się 
z góry, że Ameryka będzie prowadziła taką 
wojnę, ale Stany Zjednoczone i ich sprzy­
mierzeńcy powinni być do tego zdolni, by 
koszty konfliktu stały się dla Rosji zbyt wy­
sokie. Tą drogą będzie można znów wywie­
rać polityczny nacisk na Sowiety.

Gdyby jednak doszło do wojny ograniczo­
nej. która w naszej epoce byłaby wojną ato­
mową, w grę weszłyby przygotowane z góry 
reguły postępowania i one właśnie nadałyby 
wojnie charakter ograniczony. Przedłożenie 
Rosjanom doktryny wojny ograniczonej i 
próba skłonienia ich do przyjęcia jej reguł 
— to jedynie dać może jakiś sens i’okowa- 
niom rozbrojeniowym.

Reguły — podobne do reguł „stylizowa­
nych starć epoki feudalnej” — wyglądałyby 
następująco: Ogranicza się strefę głęboko­
ści tysiąca mil; oszczędza się większe miasta 
i lotniska strategiczne; używane są tylko tak 
tyczne „.czyste” pod względem radioaktyw­
ności bronie atomowe, o nie większej niż 500 
kiloton siły wybuchowej. Istnieje system 
kontroli, który czuwa, by nie przekraczano 
reguł. Pomiędzy kampaniami militarnymi 
urządza się pauzy, w czasie których przeciw­
nicy mieliby sposobność ustąpić w spra­
wach politycznych. Karą za naruszenie re­
guł będzie wielka wojna atomowa, gdyż obie 
strony zachowują nie narusżone lotnictwa 
strategiczne i bazy wylotowe swych daleko­
siężnych rakiet.

Z książki wynikałoby, że ów „turniej ato­
mowy” miałby się odbyć na terenie Europy. 
Nic dziwnego, że publicyści, którzy omawiali 
książkę Kissingera, podkreślali, że nawet
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doktryna „odstraszenia” z jej „równowagą 
strachu” robi wrażenie znacznie realniejsze 
niż pomysł wskrzeszenia turniejów średnio­
wiecznych, z bombą atomową jako orężem. 
Wprawdzie sekretarz s.anu Dulles — jak za­
znacza korespondent hamburskiej „Die 
Welt” v. Borch — sam wysuwa koncepcję 
„wojny ograniczonej”, propagowaną przez 
Kissingera. aby w ten spcsób „podbudo­
wać’* uzbrojenie europejskich sprzymierzeń­
ców Ameryki w taktyczną broń atomową, 
jednak nie tylko mieszkańcom Europy po­
mysł turnieju atomowego na terenie nasze­
go kontynentu nie może przypaść do sma­
ku, ale także — zauważa Borch — koncepcja 
wojny ograniczonej musi niepokojąco po­
mniejszać wartości „wielkiego odstraszenia”, 
jeśli przeciwnika, w każdym bądź razie li­
czebnie silniejszego, z góry się zapewnia, że 
potrzebuje liczyć się tylko z ograniczoną 
wojną atomową.

Co się za tym kryje? Londyński „Econo­
mist” (z dnia 26 października bież. roku) za­
stanawia się, dla jakiego celu miałby służyć 
rosnący wciąż zachodni arsenał taktycznych 
broni atomowych. Jedną z możliwości jest 
realizacja Koncepcji Kissingera i jego szko­
ły. Czy jednak kurs taki byłby realistyczny? 
— pyta pismo. Niekoniecznie. Osiągnięcia 
batalistyczne, zademonstrowane świeżo przez 
Rosjan, pozwalają przypuszczać, że mogą 
oni być wyposażeni w broń taktyczną rów­
nie jak Zachód. Jeśli jest tak, to wojna o- 
graniczona w Europie nie przywróciłaby 
„status quo ante”. Rosjanie mogą się wyco­
fać, zostawiając jednak zachodnią Europę w 
ruinach — byłaby to dla nich wyraźna ko­
rzyść w proporcjach siły militarnej w skali 
światowej, i to nawet gdyby Europa wschod­
nia ucierpiała także. Dlatego Chruszczów' 
może ostatecznie wypowiedzieć się także za 
wrojną ograniczoną.

Istnieją wszakże i dwie inne możliwości. 
„Planiści” militarni mogą przewidzieć czas. 
kiedy taktyczne bronie atomowe będą mogły 
być użyte do „zapieczętowania” danej gra­
nicy w obszarze bardzo wąskim, bez koniecz­
ności zaatakowania terenu nieprzyjacielskie­
go w ogóle. Zanim jednak taka koncepcja 
tej atomowej linii Maginota stałaby się 
uchwytną rzeczywistością, alianci zachodni 
w Europie musieliby posiąść o wiele bardziej 
ruchome i bardziej dokładne działa atomo­
we niż posiadają obecnie, i to w wielkich ilo­
ściach; powinnaby to być może armata ato­
mowa 155-milimetrowa. Rzeź na granicy by­
łaby straszliwa., lecz uniknęłoby się przez to 
byc może gorszych konsekwencji.

Druga możliwość, zdaniem autora artyku­
łu, zachodziłaby, gdyby dowództwo naczel­
ne sprzymierzeńców w Europie doszło do 
wniosku, że choć atomowa artyleria polna 
nie miałaby zastosowania w akcji, jest ona 
konieczna do przekonania Rosjan, iż ich 
atak na Europę nieuchronnie wywołałby 
wojnę globalną. Europa nie będzie mogła 
być okupowaną w ciągu jednej nocy, a So­
wiety nie będą mogły wymusić na Ameryce 
pod groźbą rakiet między kontynentalnych 
uznania „faktów' dokonanych”.

Oczywiście — konkluduje artykuł — czło­
wiek. który nie jest ekspertem, może tylko 
wysnuwać pewne implikacje ze znanych wła­
ściwości broni. Argumentacja Kissingera z 
pewmością nie wywołała wielkiego skutku, 
jeśli chodzi o brytyjskie ministerstwo obro­
ny — być może słusznie, skoro „sputnik” po­
kazał jej wady. Zagadnienie pozostaje nie 
rozwiązane i musi dalej zaprzątać umysły 
brytyjskich i amerykańskich mężów stanu i 
występować w ich naradach. B.

ŻYCIE — Nr 46 (543) 17. 11. 1957 r. 9



OPOWIADANIE

JESIENNY LAS PO DWAKROĆ
Napisał BOGDAN NIEMCZYK

Przygoda składała się z dwóch odrębnych 
przeżyć i chociaż pomiędzy jej początkiem a 
zakończeniem upłynęło kilka lat, nie wiedzia­
łem, że dwa jej ogniwa nieoczekiwanie dla 
mnie samego splotą się w jedną całość. Po 
raz pierwszy i po raz drugi tak samo świe­
ciło jesienne słońce i dwakroć jesienny las 
był świadkiem mego spotkania. Dzisiaj, po 
tylu latach, z całego zdarzenia wysupłać mo­
gę już tylko poszczególne obrazki i złożyć 
je na nowo, aby tak samo jak wtedy wydały 
się znowu jedną i tą samą całością.

Powoli z ciemności nocnych wyłaniają się 
masztowe pnie sosen, zakończone gdzieś u 
góry kitami igliwia, skąpo, ale coraz obficiej 
spływa światło i wypełnia las. Minuty ocze­
kiwania odmierzane są szczękaniem zębów 
z zimna i emocji. Wreszcie na leśnym duk­
cie zjawia się wyczekiwany przez tyle poran­
ków jeleń. Jest na tyle już jasno, że na tle 
szaro brunatnych pni sosen widać czerwone 
barwy łani i szarobure byka. Towarzysz mój 
opuszcza powoli lornetkę i wolno podnosi 
sztucer. Widzę jeszcze jak koniec lufy zamie­
ra  na chwilę, a potem huk i przed oczyma pust­
ka. Nie, widzę znowu las i teraz dociera do­
piero do mej świadomości każdy ruch zwie­
rząt, teraz dopiero przypominam sobie krót­
kie i chrapliwe porykiwanie byka. Cały je­
szcze dygocę wewnętrznie, lecz już podrywa 
mnie do biegu okrzyk towarzysza. Kilka su­
sów i jesteśmy na miejscu. On klęka i oglą­
da ziemię, ja również przyglądam się, ale na 
razie nic nie dostrzegam. Imponują mi ru­
chy myśliwego i jego poszukiwania tropu 
przypominają mi przygody Ducha Puszczy. 
Zapominam nawet o zwierzynie, która tutaj 
stała, i obserwuję dziwne praktyki towa­
rzysza, jemu tylko znane obrzędy łowieckie. 
Wreszcie podnosi głowę i szepce: „postrza­
łek”. Potakuję, chociaż nie bardzo wiem o co 
mu chodzi,

— Widziałeś? — pyta. Przecząco potrzą­
sam głową, bp rzeczywiście po strzale wszy­
stko znikło mi nagle sprzed oczu.

A on kiwa głową i szepce ponownie do sie­
bie: „postrzałek”... Wreszcie pokazuje mi na 
coś palcem. Na jagodnikach leży jakby pęk 
igliwia, przypatruję się i widzę, że to kłak 
sierści.

— Dostał w komorę — mówi jakby do sie­
bie mój towarzysz, pochyla się znowu i zgię­
ty idzie po niewidocznych dla mnie tropach. 
Roztrącamy gałęzie poszycia i stąpamy po 
grubej warstwie posuszu. Teraz i ja spostrze­
gam jakieś ślady.

Mój towarzysz znowu mówi niby do mnie 
i niby do siebie:

— Upadł na przednie badyle, odciski ra­
cic mocne i ostro rozszerzone na zewnątrz, 
inaczej niż zwykle — i po chwili: — to z 
bólu. Jeszcze kilka kroków, a będzie farba. 
Obaj równocześnie dostrzegamy bryzgi krwi, 
jasno różowe krople na zielonych liściach. 
Myśliwy podnosi głowę i prawie tryumfalnie 
oznajmia:

— Zestrzał dobry, komorowy, byk ma 
ruszone płuco.

Cały jesienny piękny dzień trwały poszu­
kiwania. Zeszli się ludzie z bronią i psami, 
i przemierzali las. Szedłem z nimi, jednak w 
duchu pragnąłem, sam nie bardzo wiedząc

dlaczego, by jeleń zdołał umknąć. Ta zorga­
nizowana obława zabiła jakoś urok i podnie­
cenie porannego wyczekiwania. Niestety... 
Słońce już sięgało czubków drzew, gdy na­
gonka ruszyła przez młody zagajnik. Wi­
działem wszystko. Najpierw wzmogło się 
jazgotanie psów, potem zatrzeszczały gałę­
zie i na polankę wypadła łania. Stanęła na 
chwilę w ozłoconych przez słońce leśnych 
trawach, jakby czekając na coś czy węsząc 
niebezpieczeństwo. Potem wypadł, utykając 
na przednie nogi, byk. Przesadził wysokim 
susem jakieś wykroty i wiatrołomy i wtedy 
właśnie potknął się silnie. W tym momencie 
dopadła, go sfora. Pochylił łeb, zamiótł wo­
koło siebie wieńcem. Psy rozpierzchły się, a 
on na moment łeb podniósł i wówczas padł 
strzał. Byk ukląkł, a potem zniknął zupełnie 
w trawie. Dobiegłem do niego, miał jeszcze 
otwarte oczy i w kącie jednego oka dojrza­
łem spływającą wolno łzę. Dzisiaj myślę, że 
może to była kropla rosy lub moja własna 
chłopięca łza. Z niechęcią patrzałem na zbli­
żających się ludzi. Uzbrojeni w sztucery z 
lornetkami, śmiali się i radowali. Jeden z 
nich zbliżył się do powalonego zwierzęcia i 
butem odwracał bezwładną szyję. Obejrza­
łem się i o dwieście metrów od nas ujrzałem 
łanię szukającą widocznie towarzysza. Nie 
widząc go, odeszła w las. Jakże żałośnie za­
brzmiał jej bek...

To pamiętne przeżycie nie było końcem 
mojej przygody. Wieczorem, nie mogąc słu­
chać przechwałek i ponownego przeżywania 
całej historii z jeleniem, którą myśliwi ra­
czyli się suto — jak przed chwilą obfitą ko­
lacją , wyszedłem na dwór. Po piaszczystej 
drodze skrzypiały koła wozu wiozącego ża­
łosny plon ludzkiej namiętności. Na niebie 
świecił pełnią księżyc, a. ja z gorliwością wy­
rostka przysięgałem sobie nie brać więcej 
udziału w niszczeniu stworzeń, które są dzie­
łem Bożej ręki. Nie wiedziałem wtedy, że za 
lat kilka w taką samą jesienną noc rozegra 
się podobna, chociaż pozornie inna historia, 
i że w podświadomości mojej jedna zwiąże 
się z drugą.

Tej drugiej jesieni, rankiem stało się wia­
dome, że nasza czternasta poznańska dy­
wizja już nie istnieje. Poległ jej dowódca, 
załamały się wszystkie próby przebicia. Po 
nocnych walkach tworzyły się grupy przy­
godnie zebranych żołnierzy, którymi dowo­
dzili przypadkowi oficerowie. Skleiliśmy plu­
ton, nazwaliśmy się grupą „Janek”. Dowo­
dził porucznik, którego nazwiska nie pamię­
tam, wiem tylko, że na imię mu było Jan i 
że przed wojną był nauczycielem w Zbąszy­
niu.

Szliśmy puszczą i już nam się zdawało, że 
słyszymy huk dział broniącej się stolicy. Im 
bliżej wieczora, tym pewniejsi byliśmy, że tej 
nocy uda się nam przedrzeć przez niemiecki 
pierścień i dojść do Warszawy. Wszędzie po 
bokach trzaskały strzały, a my z każdą go­
dziną maszerowaliśmy pewniej w nadziei, 
żs uśmiechnął się do nas znowu kapryśny 
żołnierski los.

Słońce już zachodziło i w czasie małej od­
prawy dowódca wydał ostatnie rozkazy i 
wskazówki na nocny marsz. Ucichły już nad 
nami samoloty i czas było ruszyć. Szliśmy 
marszem ubezpieczonym. Prowadził porucz­
nik z rkm-em. a za nim — jak cień — jego

ordynans niosący torby z magazynkami. Do­
chodziliśmy właśnie do niewielkiej polany,, 
kiedy z przodu prasnęło kilka strzałów. Od­
tworzyliśmy ogień zza drzew do przeciwle­
głej ciemnej ściany lasu. Słońce świeciło w 
oczy i utrudniało obserwację. Wreszcie zo­
baczyłem na ciemnym tle jaśniejsze sylwet­
ki. Migały one pomiędzy drzewami, by przy­
padać znowu do ziemi, lub ukryć się w zie­
lonym gąszczu.

Muszka mego karabinu zataczała małe pół­
kola i zatrzymywała się na chwilę na miej­
scach, gdzie podejrzanie chwiały się gałęzie. 
Potem lekkie naciśnięcie języka spustowego, 
błysk... I znowu koniec lufy zataczał maleń­
kie półkola. Z prawej — krótkimi seriami 
bił po przeciwległej ścianie mój porucznik, 
z lewej prał drugi karabin maszynowy- 
Gdzieś gwizdały po gałęziach i odbijały się o 
pnie nadlatujące z tamtej strony pociski. 
Wreszcie, ogień niemiecki najwyraźniej przy­
cichł. Oczekiwałem rozkazu do skoku, kiedy 
z lewej strony rozległ się okrzyk:

— Panie podchorąży, z lewej szkopy!
Nim zdołałem powtórzyć, ujrzałem pomię­

dzy pniami skaczące od drzewa do drzewa 
cienie. Zobaczyłem jeszcze bladą od wysiłku 
twarz porucznika, który krzyczał do mnie:

— Panie podchorąży, bierz pan połowę plu­
tonu i grzej pan w nich, grzej pan do jasnej 
cholery!

Zagwizdały znowu z podwójną siłą pociski, 
nadlatujące jakby ze wszystkich stron. Ru­
chy moje stawały się automatyczne: trzaś- 
nięcie otwieranego zamka, podrzut kolby, 
błysk i znowu pospieszne szarpnięcie powtór­
nie otwieranego zamka. Nagle, z drugiej 
strony polany wyrwał się okrzyk podobny do 
ryku: Niemcy ruszali do natarcia. Odrywały 
się z cienia postacie i biegły w naszą stronę. 
Zobaczyłem jeszcze jak naprzeciw nim wy­
skakuje zza drzewa porucznik i wali znad 
biodra długimi seriami. A potem... były wy­
buchy granatów, ale ja już ich nie słysza­
łem...

Było już po wszystkim. Leżałem na mięk­
kim mchu i przypatrywałem się ciemnym, 
prawie że fioletowym plamom na mundurze. 
Było bardzo cicho i dziwiłem się tylko, że 
głowa jak gdyby mi pęczniała i stawała się 
coraz to cięższa. Przez drzewa przeświecały 
jeszcze blaski zachodzącego słońca. Patrzy­
łem na nie i myślałem: Jaka szkoda, że ju­
tro już ich nie zobaczę. Podniosły mnie po­
tem jakieś obce ręce i chrapliwie zabrzmia­
ła obca mowa. Zobaczyłem leżącego twarzą 
na rkm-ie porucznika, a za nim — na ple­
cach — jego ordynansa trzymającego jeszcze 
w rękach czarne pudełka magazynków. Wte­
dy podszedł gruby feldfebel i kopnął w te 
ręce. Usłyszałem jeszcze jak mówił, że taki 
koniec czeka wszystkich, którzy chcieli iść 
na Berlin.

Księżyc świecił a po polnej drodze skrzy­
piały koła wozów wiozących zabitych i ran­
nych w zielonych i w szarych mundurach. 
Skrzypiały tak, jak wóz wiozący przed laty 
upolowanego jelenia, i ta dawno miniona 
noc stanęła mi przed oczywa. Po dwakroć je­
sienny las, polski las, był świadkiem jak 
śmierć otarła się tuż koło mnie. Przypom­
niałem sobie swoją chłopięcą przysięgę i 
choć może zabiłem dziś człowieka, nie wiem, 
czy naprawdę ją złamałem. Jakże różna by­
ła ta śreuerć sprzed laty wobec tej, której te­
raz pełne są wozy. I  czy ten chłopiec, któ­
rym kiedyś byłem, mógł przewidzieć tragicz­
ne powikłania ideałów i obowiązków życia 
ludzkiego? b . Niemczyk
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NASZE SPRAWY

PRAKTYCZNE UPOMINKI $
NA
ŚWIĘTA

BOTY na kożuszku
Damskie £ 4. 0.0
Męskie £ 4. 0.0
Dziecięce £ 2. 0.0

BIELIZNA
Damska nylonowa £ 1.15.0

wełniana £ 1. 4.0
Męska bawełniana od 1. 0.0

wełniana od 2. 0.0
Dziecięca wełniana od 0.18.0

CHUSTKI
Wełniane szwajcarskie 1. 5*0
Babuszki £ 1. 6.0

GUMA
Indyjska 2% lbs. £ 1. 2.6

KOSZULE
Męskie popelinowe £  1.15.0

MATERIAŁY WEŁNIANE 
(1 kupon)

Na ubrania i kostiumy
od £  6.15.0

Na jesionki od £  3.iu.0
Na palta od £  5.12.0.
Płaszcze plastykowe £  0.17.6

POŃCZOCHY (2 pary) 
Nylonowe ... £  0.17.6
Nylon-Crepe ... £  1. 6.0
Wełniane ... £  1. 1.0

SKARPETY MĘSKIE 
(2 pary)

Crepe ... £  0.15.0
Wełniane ... £  0.15.0

SWETRY
Damskie Twin-Sety £  3.10.0 
Żakiety ... £  2.15.0
Super-żakiety £  4.10.0

Męskie bez zapięcia 
V-neck (Slip-Over) £  1. 8.0 
Kardigany ... £  2.10.0

WEŁNA
Włóczkowa EMU Scotch 
11/2 Ib. ... £  2. 0.0
EMU Zephyr 1 lb. £  1.12.0
Do maszyn dziewiarskich 
1 lb. ... £  1.12.0
1 y2 lb. ... £  2. 0.0

U w a g a  — Przy zamówie­
niach od £ 5.0.0 przesyłka 
bezpłatna.

A D R E S :

M. B. GRABOWSKI
175 DRAYCOTT AVENUE, 
L O N D O N ,  S. W. 3. 

Tel. KENsington 0750

J E Ś L I  L E K I ,
T O
Z A P T E K I

G R A B O W S K I E G O

O CZŁOWIEKU Z INTELIGENCJI
Opowiadano mi zabawne wydarzenie. Do 

znajomych moich przyszedł w odwiedziny 
gość z Polski, bawiący obecnie w Londynie.

Pokazano mu fotografie z jakiegoś wesela. 
Na jednej z tych fotografii widać było męż­
czyznę, niosącego w ręku gruby mszalik.

— Co to za człowiek? — zapytał gość z 
Polski. — Z jakiej on jest sfery? Wygląda 
jakby był z inteligencji...

Wydało mu się rzeczą dziwną, że człowiek 
z inteligencji, człowiek wykszta!- ony, może 
używać mszalika, a więc być nie tylko czło­
wiekiem wierzącym, nie tylko człowiekiem 
pobożnym, ale człowiekiem uznającym za 
właściwe zaglądać do pobożnej literatury.

Oczywiście, jestem jak najbardziej daleki 
od powątpiewania, by także i w Polsce moż­
na było spotkać ludzi wykształconych z 
mszalikiem pod pachą. Pewnie ówT gość z 
Polski, o ile kręcił się czasem koło kościoła, 
takich ludzi widywał. Ale widać myślał, że 
to z ich strony tylko demonstracja. Ale w 
Londynie? Nie potrzeba tu robić publicz­
nych demonstracji przynależności do obozu 
ludzi wierzących!

Zdziwienie owego przybysza —członka nie 
to, że rządzącej „elity”, ale w każdym razie 
rządzącej biurokracji — jest bardzo charak­
terystyczne. Nie wyraża ono postawy szcze­
gólnie nowej. Ludzi, umiejących się w po­
dobny sposób dziwić, można było w Polsce 
spotkać i przed wojną. Można ich nawet 
spotkać i w co ciemniejszych zakamarkach 
emigracji: wprawdzie zetknięcie się z sze­
rokim światem wielu ludzi wiele nauczyło, 
ale są tacy, których nie nauczy nigdy nic. 
Pojęcia dziewiętnastego stulecia, które znaj­
dowały wyraz w takich odezwaniach się, jak 
prof. Brucknera, skądinąd wielkiego uczone­
go, ale pod względem duchowym syna swo­
jej epoki, o „wzrastającej od końca XVII 
wieku” „fali” „co raz potworniejszych ascety- 
ków”, tłumaczonych na język polski i obej­
mujących między innymi... Regułę św. Fran­
ciszka z Asyżu i pisma św. Franciszka Sa- 
lezego, trwają w niektórych ośrodkach na­
szej półinteligencji i pseudo-inteligencji w 
ten sam sposób, w jaki mody, oddawna za­
pomniane wśród elegantek paryskich, trwają 
jeszcze przez długie lata wśród służących w 
Zakroczymiu i Ostrołęce.

Istnieje w naszym narodzie dość liczna kla­
sa ludzi, którzy nie wyobrażają sobie, by po­
bożność katolicką można było łączyć z wy­
sokim poziomem intelektualnym. Wierzyć w 
sposób irracjonalny — po cichu i jakby tro­
chę wstydliwie? Ba! nawet modlić się, ale 
modlić się trochę z takim uczuciem, z jakim 
się unika feralnej trzynastki lub liczy na 
szczęśliwy numer na loterii? To owszem. Czło­
wiek jest człowiekiem i ulega różnym sła­
bościom. Ale posiadać grube książki religij­
ne i brać je na serio? Dopuszczać religię w 
dziedzinę swego życia intelektualnego? — To 
nie do pojęcia.

Ludzi tak myślących jest w naszym spo­
łeczeństwie całkiem sporo. Ludzie ci wyobra­
żają sobie, że zasady wiary nie dadzą się 
pogodzić z nowoczesną nauką i z rozumem. 
Uważają oni, że wiara jest po części dla lu­
du, który jest wiedzy pozbawiony, a po części 
nawet i dla ludzi wykształconych, ale tylko 
jako impuls irracjonalny i rozumowi prze­
ciwstawny.

Fakt istnienia 1 nawet dość licznego roz­
powszechnienia wśród nas tych ludzi jest cie­
kawym zjawiskiem socjologicznym, świad­
czy on, niestety, że jednak jesteśmy jako 
społeczeństwo zapóźnionym w rozwoju w po­
równaniu z innymi krajami. Bo, rzecz cieka­
wa, w społeczeństwach tak zwanych zachod­
nich katolicyzm uchodzi za zjawisko wybit­
nie postępowe. W Anglii, we Francji, w Ame­
ryce, nawet w Skandynawii, można spotkać 
wielu ludzi, którzy garną się do katolicyzmu 
w sposób, w którym da się wyczuć wręcz 
nuta snobizmu. Być katolikiem, to znaczy 
dla nich być człowiekiem myślącym, orygi­
nalnym, idącym w pierwszym szeregu naj­
nowszych prądów umysłowych. Nie chcę o- 
czywiście kwestionować ich szczerości: ich 
szczerość jest niewątpliwa. Ale nawróciwszy 
się na katolicyzm z pobudek szczerych, są 
oni ze swego kroku dumni w sposób, przez 
który przeziera, ludzkie zresztą i zasługują­
ce na pobłażliwość, przeświadczenie o swojej 
intelektualnej wyższości nad tymi, co się 
dotąd nawrócić nie potrafili. Idący w za­
chodniej Europie coraz szerszą falą katoli­
cki prąd konwertycki, ogarniający protestan­
tów. wńelu wybitnych żydów, oraz liczną ma­
sę dawnych indyferentów pochodzenia kato­
lickiego, jest przede wszystkim prądem inte­
lektualnej elity.

Oczywiście istnieje na Zachodzie także i 
katolicki lud. I istnieje z drugiej strony i 
intelektualna elita niekatolicka i antykato­
licka, Ale ani jedno ani drugie nie zmienia 
faktu, że szczególnie znamiennym rysem 
prądu katolickiego na Zachodzie jest jego 
wysoki poziom intelektualny.

Tak się składa, że dużo się osobiście sty­
kam z katolikami angielskimi, amerykański­
mi, włoskimi, francuskimi i innymi. Rzecz, 
która w nich uderza, to jest ich wybitne wy­
kształcenie i znajomość rzeczy katolickich, 
świecki Polak, który by czytał od deski do 
deski „Sumę teologiczną” św. Tomasza, albo 
dzieła św. Teresy z Avila, czy św. Augustyna, 
czy św. Bonawentury, czy Tertuliana, albo 
który by studiował komentarze do Pisma 
świętego, albo rozkoszował się poezją św. 
Jana od Krzyża, albo kupował sobie czter­
dziesto tomow'e „Dzieje Papieży” Pastora, jest 
zjawiskiem wyjątkowym. Ale takich świec­
kich katolików-Anglików ja widuję co dzień 
całe zastępy. I proszę nie sądzić, że są to 
ludzie jednostronnie w swej wiedzy katolic­
kiej zaślepieni i od wiedzy świeckiej i anty­
katolickiej odcięci! Taki świecki katolik, gdy 
się zetknie z angielskim agnostykiem, czy 
ateistą, czy protestantem — a styka się on 
z nimi codziennie — w dyskusji z reguły kła­
dzie go na obie łopatki.

ów typ Polaka, który nie wie o tym, jakim 
mocnym i głębokim prądem intelektualnym 
jest katolicyzm, nie zdaje sobie z tego w ogó­
le sprawy, jak bardzo jest sam intelektualnie 
zapóźniony i prowincjonalny, jest to w istocie 
typ półinteligenta. Żyje on sobie w swoim 
prymitywnym światku, złożonym z wykony­
wanej po rzemieślniczemu pracy zawodowej, 
z płytkiej gazety, z kina i z popularnej po­
wieści, z bridża i może w najlepszym razie 
z popularnej broszury, komunistycznej, czy 
nie komunistycznej — i nawet pojęcia o tym 
nie ma, jakimi problematami myślowymi się 
dziś świat zajmuje.

Polonus
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CZTERDZIEŚCI LAT TEMU W PI0TR06R0DZIE
Prasa Zachodu pełna była w ostatnich 

dniach wspomnień wydarzeń w Piotrogro- 
dzie (tak się wówczas nazywał; w roku 1917, 
kiedy to bolszewicki zamach stanu obalił 
tymczasowy rząd Kiereńskiego i ustalił w 
Rosji dyktaturę komunistyczną, trwającą 
po dzień dzisiejszy.

Publicysta niemiecki Walter Gorlitz ar­
tykuł swój w „Die Welt” na ten temat roz­
poczyna od przypomnienia okoliczności, w 
jakich przywódca bolszewików, Władimir II- 
jicz Uljanow, noszący w partii miano Leni­
na, przeszedł wieczorem 25 października (tj. 
7 listopada według stylu europejskiego; uli­
cami Piotrogrodu ze swej kryjówki przy 
Szosie Wyborskiej do Instytutu Smolnego, 
gdzie się mieściła główna kwatera partii 
bolszewickiej.

— Stać! Przepustki! — wykrzyknęli tego 
wieczoru na ulicy Szpalernej dwaj konni 
kadeci do pary piechurów, którzy w sposób 
podejrzany gdzieś się spieszyli. Jeden z nich 
miał twarz owiniętą brudnym szalem, jak 
gdyby go bolały zęby. Kadeci, z trudnością 
poskramiając ińesforne konie, nieśli przy 
sobie szable, a w prawych rękach nahajki.

Podczas gdy człowiek w szalu szedł dalej, 
jego towarzysz uwikłał się w utarczkę słow­
ną z młodymi aspirantami. Upierał się, że 
nie ma w ogóle przepustek. Kadeci pogrozili 
mu nahajkami, ale w końcu z pogardą pu­
ścili wolno ludzi, którzy robili wrażenie włó­
częgów. Nie przeczuwali, jaka zwierzyna 
im się wymknęła. Człowiekiem w szalu był 
nie kto inny, jak Lenin, który już następne­
go dnia stał się faktycznym władcą daw­
nego państwa carów.

W Instytucie Smolnym. Zaledwie na dwa 
tygodnie przedtem w Instytucie Smolnym, 
gdzie dawniej wychowywane były córki ary­
stokratów rosyjskich, usadowił się „Komitet 
Wojenno-Rewolucyjny” z towarzyszami Lwem 
Bronsteinem-Trockim i Wasylem Antono- 
wem-Owsiejenką.

Był to sztab generalny bolszewickiego za­
machu stanu. Zamach ten miał się rozpo­
cząć w dniu 25 października (7 listopada;, 
gdy zbierał się II Wszechrosyjski Kongres 
Sowietów Robotników, Żołnierzy i Włościan. 
Było to posunięcie szachowe Trockiego. Le­
nin miał początkowo zastrzeżenia przeciw 
temu, gdyż uważał ogólne powstanie ludu za 
skuteczniejsze, Trocki jednak sądził, że za­
mierzony zamach stanu otrzyma w kongre­
sie sowietów potrzebną podstawę masową. 
Istotnie osiągnął już nie lada sukces, gdyż 
większość oddziałów silnego garnizonu pio- 
trogrodzkiego, w tym wszystkie pułki uzu­
pełniające gwardii, podporządkowały się 
Komitetowi W oj enno-Re wolucy j nemu.

A tymczasem „trudowik” Aleksander Feo- 
dorowicz-Kiereńskij zajęty był nadal przygo­
towaniami do zbudowania nowej republiki 
rosyjskiej i kłopotał się konstrukcją przyszłe­
go parlamentu.

Jednak w czwartek 24 października (6 li­
stopada) zdecydował się wreszcie na kroki 
ostrożności wobec gotującego się zamachu 
Lenina. Kroki te wszakże podjęte zostały, 
jak gdyby dawny aparat państwowy, woj­
skowość i policja jeszcze funkcjonowały. Za­
wieszono gazety bolszewickie, zarządzono u- 
więzienie wybitnych bolszewików.

Ponieważ jednak nie całkiem ufano gar­
nizonowi, głównodowodzący piotrogrodzkiego 
okręgu wojskowego, pułkownik Polkownikow 
wydał licznym szkołom oficerskim w mie­

ście i na przedmieściach rozkazy, by ubez­
pieczyły najważniejsze punkty milionowego 
miasta i przejęły straż w Pałacu Zimowym 
nad Newą, gdzie rezydował rząd tymczasowy.

Rozluźnienie i zdziczenie wśród młodzieży. 
Po Piotrogrodzie wałęsały się w tym czasie 
setki tysięcy żołnierzy, żuli ziarna słonecz­
ników, debatowali, dyskutowali, chodzili na 
zebrania i wypełniali kinoteatry. Armia była 
„demokratyzowana”. Niemalże nie było służ­
by, panowała polityka, w mieście znajdo­
wały się także dziesiątki oficerów, kryją­
cych się od czasu rewolucji marcowej, kie­
dy setki ich poszły już „pod ścianę”. Kiereń- 
ski armię „zdemokratyzował” przede wszyst­
kim w ten sposób, że uznał dotychczasową 
dyscyplinę za „nienowoczesną”.

Przed niespełna dwoma miesiącami głów­
nodowodzący generał Ławr Georgiewicz-Kor- 
niłow, syn syberyjskiego oficera kozackiego, 
próbował zmusić Kiereńskiego do wprowa­
dzenia dyktatury wojskowej z Korniłowem 
na czele. Kiereński usunął go z zajmowane­
go stanowiska i wtrącił do więzienia. Ko­
mendant 3 korpusu kawalerii, w skład które­
go wchodziła także „dzika dywizja”, złożona 
z górali kaukaskich pod wodzą księcia Ba- 
grationa, który miał wówczas zająć Piotro- 
gród, generał Krymów zastrzelił się ze sło­
wami: „Nie warto już żyć”, gdy zamach się 
nie powiódł.

W dniu 24 października (6 listopada) wy­
bucha tu i ówdzie ogień karabinowy. Trze­
szczą karabiny maszynowe. Oddziały kadetów 
ścieiają się z oddziałami nowej Czerwonej 
Gwardii, składającymi się z marynarzy, żoł­
nierzy ongiś sławnych pułków gwardii z ro­
botników fabryk putiłowskich i innych za­
kładów. Gdzież jest jednak powstanie ludu? 
Tiamwaje kursują, teatry grają, kinoteatry 
są otwarte, oblężone jak zawsze przez żoł­
nierzy, którzy nie pytają ani o Kiereńskie­
go ani o Lenina, lecz ogarnięci są przez 
anarchię.

Kto jeszcze pragnie walczyć. w  Pałacu 
Zimowym obraduje Kiereński ze swymi mi­
nistrami. Pojawia się on również w przeciw­
ległym gmachu sztabu generalnego. Roją się 
tam tysiące oficerów. Nikt właściwie nie 
wm, co ma robić, ani też co się powinno ro­
bie. Wielu instynktownie, postępuje w myśl 
mądrości ginącego świata: „Jedzmy, pijmy 
1 ,b5dzi ny wessli> gdyż jutro nie będziemy 

,*yn*e szampan i brzęczą opróżniane

w r didCu ¿urnowym melduje się jedn 
„batalion śmierci”, oddziały kobiece zon 
mzowane dla poparcia rządu tymczasowe 
W skład ich wchodzą dziewczęta z najh 
szych rodzin dawnej Rosji.

Zapada noc z 24 na 25 października (6 na 7 
listopada), zimna i wilgotna od deszczu. Ko­
mitet Wojenny jest już faktycznie panem 
miasta. Lenin a także Stalin pojawiają się 
w Instytucie Smolnym, strzeżonym przez 
marynarzy uzbrojonych po zęby. Po ulicach 
huczą samochody pancerne, patrole przecią­
gają w różnych kierunkach, kadeci i czerwo- 
nogwardziści. Krążownik „Aurora” porusza 
się powoli w górę Newy. Jego załoga uwię­
ziła wiernych rządowi oficerów. Krążownik 
zarzuca kotwicę przy moście Mikołaja, nie­
daleko Pałacu Zimowego.

Rankiem 25 października Kiereński po­
spiesza za miasto samochodem, by sprowa­
dzić stojący jakoby koło Gatczyny 3 korpus 
kawalerii, na którego czele znajduje się obec­

nie generał Krasnow, kozak doński, który 
podobnie jak Komiłow wątpił, czy należy 
w ogóle spieszyć z pomocą takiemu słabemu 
demagogowi, jakim był Kiereński.

O godzinie 10 rano Komitet Wojenny ob­
wieścił, że rząd tymczasowy został usunięty 
i że na jego miejsce władzę państwową objął 
w swe ręce Komitet.

Ostatnie chwile rządu tymczasowego. W
Pałacu Zimowym panują zamieszanie i bez­
radność. Skoncentrowani są tu kozacy doń­
scy, kadeci różnych szkół oficerskich, od­
dział samochodów pancernych.

Ministrowie rządu tymczasowego: wicepre­
mier Konowałow. urzędujący minister woj­
ny generał Manikowski, minister spraw za­
granicznych Tereszczenko, jeden z „królów 
cukru” Rosji — bladzi, nerwowo bez przer­
wy palili papierosy.

W Pałacu Zimowym odbywały się meetin- 
gi kadetów, podczas gdy inni aspiranci ofi­
cerscy czynili przygotowania do obrony; krą­
żyły pogłoski, że przybędą wkrótce kozacy 
Krasnowa, kręciło się wielu zdesperowanych 
oficerów, były konferencje ministrów — jed­
nego tylko było brak: człowieka energiczne­
go, który by objął wydawanie rozkazów.

Najgorszą z punktu widzenia rzeczą było1 
to, że nie potrafiono zamknąć hermetycznie 
tego ogromnego budynku, którego pomiesz­
czeń nie znali dokładnie ani politycy, ani 
obrońcy. Agitatorzy bolszewiccy dostawali 
się do pałacu i puszczali różne wersje, wy­
wołując jeszcze większe zamieszanie. W sali 
św. Jerzego, tak zwanej Białej Sali z po­
wodu białości jej marmurów, gdzie obrado­
wali ministrowie, wybuchła nawet bomba.

Od wczesnych godzin popołudniowych 
fronty pałacu znajdowały się pod ogniem 
karabinów i kulomiotów. Na ogień ten od­
powiadano nieregularnie z okien pierwszego 
piętra, gdzie pełnili służbę kadeci z Oranien- 
baumu, oddziały inwalidów oraz kompanie 
kobiece. Pod osłoną samochodów pancer­
nych podsunęli się pod pałac marynarze i 
czerwonogwardziści. Kompania szturmowa 
kobiet zrobiła wypad, ale została wystrze­
lana.

Około 6 po południu pałac był otoczony 
ze wszystkich stron. W budynku sztabu ge­
neralnego dziesiątki oficerów kapitulowały 
bez jednego strzału. Antonow-Owsiejenko. 
specjalista od walk ulicznych i nowej takty­
ki wojny domowej, przedstawia rządowi 
tymczasowemu ultimatum. Jeśli rząd się 
nie podda, dzieła „Aurory” i przybyłych 
tymczasem innych okrętów wojennych, oraz 
baterie twierdzy piotropawłowskiej otworzą 
ogień przeciw Pałacowi Zimowemu.

Na ultimatum nie było odpowiedzi. W pa­
łacu jednak wzrosła jeszcze panika, gdy 
przejściowo zgasło światło elektryczne. Wy- 
buchnęły pierwsze granaty „Aurory”. Nie 
wyrządziły one wiele szkody, ale efekt moral­
ny był przerażający. A równocześnie z Ermi­
tażu do pałacu przenikały coraz dalsze bo­
jówki marynarzy.

W korytarzach ozdobionych obrazami, w 
salach, w których carowie ongiś przyjmo­
wali szlachtę rosyjską, w obszernych klat­
kach schodowych rozpoczęła się strzelanina. 
Ze straszliwym trzaskiem wybuchały ręczne 
granaty. Nikt dokładnie nie wiedział, gdzie 
stoją marynarze, a gdzie kadeci. Najczyn- 
niejszy z ministrów, Pałczyński, pomocnik 
ministra dobroczynności, zebrał przy sobie- 
garść kadetów, by próbować czegoś w rodza­
ju przeciwuderzenia.

(Dokończenie na str. 15)
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ZYCIE MIĘDZYNARODOWE

NOWY RZĄD KANCLERZA ADENAUERA
(Od własnego korespondenta z Berlina)

Po ukonstytuowaniu się nowego parlamen­
tu zacnoanio - niemieckiego, Bunaesmg na 
propozycję prezydenta repuDliki proi. neussa 
wy orał semora panamencu i prezesa naj­
silniejszego stronnictwa Konrada Adenauera 
po raz trzeci kanc.erzem Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Kanclerz Adenauer rozpo­
czął dziewiąty rok swego urzędowania od po­
wołania nowego rząau, który — w porówna­
niu z pierwszym gabinetem z roku 1949 — 
wykazuje za wyjątkiem trzech ministrów 
całkowicie zmieniony skład. „Weteranami” i 
nieprzerwanymi od ośmiu lat towarzyszami 
rządowymi Adenauera są: minister spraw 
gospodarczycn Ludwig Ernard, minister ko­
munikacji Hans-Cnristopń Seebohm i Fricz 
Scnaeffer, do niedawna minister skarbu, w 
nowym rząozie minister sprawiedliwości.

Zadanie było skomplikowane. Nowy rząd 
ma — podobnie jak dwa poprzednie
— oparcie o szeroką koalicję, mimo 
że sama CDU (chrześcijańska demokracja) 
rozporządzała w drugim i w większym jeszczj 
stopniu w obecnym parlamencie rozporządza 
absomtną większością. Partnerem koalicyj­
nym CDU jest i tym razem konserwatywna 
Niemiecka Partia (DP), zastąpiona w rządzie 
przez dwóch ministrów, Seebohma i von Mer- 
katza. Montowanie nowego gabinetu zajęło 
pięć tygodni czasu, mimo ze zestawienie listy 
członków rząou wydawało się — wobec faktu 
posiadania absolutnej większości — rzeczą 
raczej prostą i nieskomplikowaną. W rze­
czywistości było inaczej. Dr. Adenauerowi 
przypisuje się z tej racji powiedzenie: Ła­
twiej przeprowadzać trzy kampanie wybor­
cze, aniżeli tworzyć jeden rząd. CDU jest par­
tią, reprezentującą interesy różnych oałamów 
i nieraz sprzecznych z sobą grup i zespołów 
społeczno-gospodarczych. Zaspokojenie ich 
wszystkich bez zrażania sobie kogokolwiek — 
wymagało niepowszednich uzdolnień negocja­
cyjnych. Czynnikiem szczególnie utrudniają­
cym tym razem tworzenie rządu był fakt, że 
kanclerz obchodzić będzie w styczniu 82 rok 
życia, że przeto ewentualność ustąpienia jego 
przed upływem kadencji należy do rzeczy 
możliwych. Każda z grup usiłowała więc 
wprowadzić do gabinetu takie osobistości i 
zająć takie pozycje, które by ułatwiły w da­
nym wypadku pretendowanie do stanowiska 
przyszłego kanclerza. Walka toczyła się m.i. 
w dużym stopniu o „wicekanclerza”, pomyśla­
nego przez niektórych jako przesądzonego 
„następcy tronu”. Adenauer w sposób widocz­
ny i zgodny ze swoją dotychczasową prak­
tyką unikał mianowania „następcy”, nie 
chcąc żadnemu z potencjalnych pretenden­
tów przyznać stanowiska uprzywilejowanego 
i nie chcąc też nikogo zrażać. Taktyka ta 
była tym bardziej zrozumiała, że do objęcia
— po wycofaniu się Adenauera z życia polity­
cznego — roli kierowniczej w partii i w pań­
stwie pretendują dwie najsilniejsze grupy 
terytorialne CDU: grupa westfalsko-nadreń- 
ska z byłym premierem krajowym Arnoldem 
na czele, uchodzącym za eksponenta odłamu 
„lewego” CDU. i grupa bawarska CDU po­
siadająca odrębność organizacyjną (z zasłu­
żonym, jakkolwiek przez niektórych namięt­
nie zwalczanym byłym ministrem skarbu 
Schaefferem i młodym, pełnym dynamiki 
ministrem obrony Straussem), a także odłam 
„prawicowy” CDU, pomawiany o reprezen-

towanie interesów bardziej konserwatywnych, 
a wreszcie kilka pomniejszych grup lub kon­
wenty kii. Grupy te reprezentują więc i ka­
tolików i protestantów.

Utrzymanie parytetu wyznaniowego. Roz­
wiązanie tak skomplikowanego zadania poli- 
tyczno-arytmetycznego pociągało za sobą — 
rzecz prosta — szereg „ofiar” i rozczaro­
wań. Parytet wyznaniowy został utrzymany 
z precyzyjną dokładnością. Nowy gabinet li­
czy 9 ministrów katolików i tyluż protes­
tantów. Ofiarą tego „parytetu” padł dr Kie- 
singer, katolik wirtemberski. adwokat w Rot- 
tenburgu koło Stuttgartu (siedziba biskupa 
katolickiego), któremu wróżą wielką przysz­
łość polityczną i który był upatrzony na sta­
nowisko ministra sprawiedliwości. W płasz­
czyźnie różnic natury gospodarczej i osobi­
stej szukać należy racji wyeliminowania 
Schaeffera, który, jako minister skarbu, był 
jednym z filarów ekonomicznych gabinetów 
poprzednich. Całkowite odsunięcie tego bez­
spornie zasłużonego kierownika niemieckiej 
polityki finansowej było — wobec sprzeciwu 
wpływowej CSU — niemożliwe, dano mu za­
tem stanowisko szefa resortu sprawiedliwo­
ści, pozostawiając mu tym samym możność 
pretendowania (w przyszłości) do roli kie­
rowniczej. Rzeczą znamienną jest także nie- 
wejście dO' rządu wiceprezesa partii, Arnolda, 
byłego premiera westfalskiego, który wymie­
niany był niejednokrotnie jako ewentualny 
następca Adenauera. Razem z nim nie do­
czekał się też rangi ministerialnej Meyers, 
były westfalski minister spraw wewnętrz­
nych, towarzysz Arnolda i przedstawiciel 
młodszej generacji (lat 43), który był kie­
rownikiem akcji wyborczej i o którym rów­
nież szeptano jako o przyszłym „potentacie” 
partii rządowej. Wyeliminowanie tych obu 
kandydatów ministerialnych uzasadniono 
koniecznością trzymania, ich w rezerwie dla 
przyszłej kampanii wyborczej w kraju west- 
falsko-nadreńskim, w czasie której CDU dą­
ży; będzie ponownie do objęcia rządów w 
tym najsilniejszym i gospodarczo najważniej­
szym członie Republiki Federalnej. W istocie 
eliminacja Arnolda i Meyersa oznacza — 
przynajmniej w chwili obecnej — osłabienie 
odłamu „lewicowego” CDU.

Najbardziej nienaruszalną i o największej 
wartości pozycją ośmioletnich rządów Ade- 
nauerowskich okazał się w rezultacie mini­
ster spraw gospodarczych — Ludwig Erhard. 
Jemu, jako „twórcy cudu gospodarczego” 
przypisuje się nie bez słuszności — obok Ade­
nauera — największą zasługę w zapewnieniu 
CDU tak potężnej większości parlamentar­
nej Erhard, cieszący się wielkim — jak ża­
den inny minister — zaufaniem kanclerza, 
został przewodniczącym komitetu gospodar­
czego Rady Ministrów i tym samym jedy­
nym i nadrzędnym kierownikiem zachodnio- 
niemieckiej polityki gospodarczej. Został on 
mianowany wicekanclerzem. Nominacja ta 
nie oznacza jednak koadiutorstwa politycz­
nego kanclerza. Erhard zajął raczej stanowi­
sko podobne do tego, jakie w ostatnich la­
tach rządów sanacyjnych zajmował w Pol­
sce wicepremier Kwiatkowski. Sprawa na­
stępstwa politycznego nie jest przez miano­
wanie Erharda automatycznie przesądzona. 
Ale Erhard jest dziś bezspornie najsilniejszą 
postacią obecnego rządu. Gdyby Adenauer 
jutro ustąpił, następcą jego byłby prawdopo­
dobnie Erhard. Czy Erhard zostanie kancle­
rzem za trzy albo cztery lata, trudno prze­
widzieć. Na arenie niemieckiego życia poli­
tycznego pojawił się bowiem nowy człowiek, 
obecny minister finansów. Franz Etzel, o któ­
rym mówi się, że cieszy się szczególnym za­
ufaniem kanclerza i że jest przez niego ty­
powany na przyszłego szefa rządu. Etzel,

lat 55, jest z zawodu adwokatem, ale od wcze­
snej młodości wiedzę swoją prawniczą oddał 
na usługi „węgla i stali”, uchodzić więc mo­
że jako człowiek zachodnio - niemieckiego 
przemysłu węglowego i stalowego. W CDU 
piastował stanowisko przewodniczącego ko­
misji gospodarczo - politycznej, ale od lat 
zajmował się „europeizacją” niemieckiego 
przemysłu węglowo-stalowego, zajmując sta­
nowisko wiceprezesa Europejskiej Wspólnoty 
Węgla i Stali. Etzel będzie nie tylko w spo­
sób dominujący oddziaływał na przyszłą po­
litykę gospodarczą rządu, ale będzie również 
rzecznikiem europejskiej polityki Niemiec. 
Aktywizacja NRF na tym odcinku była nie­
jednokrotnie zapowiadana. Wprowadzenie 
Etzla do rządu świadczy o tym, że „europei­
zacja” polityki niemieckiej wchodzi w okres 
intensywnej aktywizacji. Ciekawa będzie — 
być może — w przyszłości rywalizacja pomię­
dzy Erhardem i Etzlem. większe szanse Etz­
la polegają na tym, że jest on człowiekiem 
wyraźnie politycznym, kiedy Erhard, chociaż 
nie pozbawiony także ambicji politycznych, 
jest raczej tylko wybitnym ekonomistą.

Formowanie nowego rządu odbyło się nieo­
mal wyłącznie pod kątem wymagań we- 
wnętrzno-politycznych. Również i deklaracja 
programowa rządu, wygłoszona przez dr. Ade­
nauera w dniu 29 października przed nowym 
Bundestagiem, poświęcona była przede wszy­
stkim polityce wewnętrznej. Krótki tylko 
ustęp poświęcił kanclerz sprawom zagranicz­
nym, kładąc większy, aniżeli dotychczas na­
cisk na bezkompromisowe kontynuowanie po­
lityki integracji europejskiej, sojuszu z Za­
chodem i silnej ręki w stosunku do Wschodu. 
Mimo tak głośno zapowiadanej aktywizacji 
niemieckiej „polityki wschodniej” — mowa 
programowa poruszyła ten odcinek zaledwie 
marginesowo, powtarzając znane, w istocie 
niczego nowego nie wnoszące, sformułowania 
ogólne o dążeniu do „dobrych stosunków” ze 
Wschodem. Fakt ten — jak twierdzą znawcy 
żYcia zakulisowego w Bonn — podyktowa­
ny był świadomością braku dotychczas wy­
raźnej koncepcji programowej, jeśli chodzi o 
postępowanie w stosunku do krajów bloku 
wschodniego. Potwierdza to hipotezę, wypo­
wiadaną przez nas już kilkakrotnie, m. in. w 
jednej z niedawnych korespondencji na te­
mat reakcji Bonn na uznanie NDR przez 
Jugosławię. (Por. ŻYCIE nr 44.) Mimo to pu­
blicystyczna dyskusja na temat konieczno­
ści normalizacji stosunków z Polską trwa 
nadal. Niemiecka Republika Federalna znaj­
dzie się prędzej czy później w sytuacji, w 
której zmuszona będzie zająć w tej sprawie 
wyraźne stanowisko.

ZA KULISAMI PRZEWROTU 

W SYJAMIE

Kulisy wydarzeń w Syjamie nie są jasne. 
Kilka tygodni temu marszałek Sarit Thana- 
ra t dokonał zamachu stanu i ujął w swoje 
ręce władzę w kraju. Wypędził on swego 
przyjaciela, premiera Pibul Songgrana, z 
którym ćwierć wieku temu obalił króla — i 
zmusił do udania się na wygnanie w Szwaj­
carii swego rywala, wszechpotężnego szefa 
policji i ministra spraw wewnętrznych Phao. 
Zapowiadało się to już od szeregu miesię­
cy. Już w początku czerwca premier Pibul 
Scnggran podał do wiadomości gazet, że 
posiada dowody na to, iż mała, do tej pory 
pozbawiona wpływów, opozycja spróbowała 
przeciągnąć na swoją stronę marszałka Sa­
rit Thanarat i obalić rząd. Naturalnie i tym
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razem armia zapewniła, podobnie jak parę 
miesięcy temu, o swej wierności dla króla i 
rządu.

Daremne wysiłki premiera. Wypadki roz­
winęły się dramacycznie, gny premier pod­
jął spóźnione wysiłki uzdrowienia swego 
rządu. Wystąpił on z żądaniem, by wszyscy 
ministrowie zrzekli się swych pobocznych 
dochodów, lub też ustąpili. Któż bowiem, bę­
dąc ministrem spraw wewnętrznych, zrzeka 
się chętnie dochodów z 400 pi’zedsiębiorstw 
i podobnie, będąc szefem policji wyrzeka się 
chętnie sumek spadających w związku ze 
szmuglem opium? Podobnie, któż nie będzie 
zły, gdy się od niego zażąda poświęcenia ca­
łego czasu armii, skoro jest się głównodowo­
dzącym — gdyż oznaczałoby to rezygnację z 
piastowanych placówek kierownika naj­
większego banku oraz loterii państwowej w 
tym kraju, w którym ludzie wszystkich 
warstw lubują się specjalnie w takich pró­
bach uzyskania bogactwa bez pracy. O 
wszystkich tych sprawach mówiono coraz 
częściej — i o tym także, że i sam premier 
ma podobne „uboczne” placówki, a jego z> 
posiada lukratywną licencję na zagraniczny 
napój orzeźwiający.

W każdym razie premier za późno zabrał 
się do oczyszczenia tych stosunków.

Rola króla i rozpędzenie parlamentu. Nowi 
władcy posłali „na grzybki” parlament, gdyż 
składał się on prawie w osiemdziesięciu pro­
centach z oddanych zwolenników premiera. 
Spośród 320 posłów — tylko 160 było wybra­
nych. Innych mianował król; spomiędzy7 
wybrańców społeczeństwa — 85 należało do 
stronnictwa rządowego.

Król jednak nie był w ogóle zapytywany 
przy całej akcji. „Gdyśmy byli u niego, było 
już po wszystkim” — oświadczył marsz. Sa- 
rit i w ten sposób dał do poznania, że mło­
dy człowiek może sobie siedzieć spokojnie w 
swym pałacu, zbudowanym przez brytyjskie­
go architekta, ale pod warunkiem, że nie 
będzie się mieszał do spraw politycznych. 
Niektórzy twierdzą, że istotnie król woli 
zajmować się muzyką niż polityką.

Echa na zewnątrz. W tej chwili jeszcze nie 
można powiedzieć, jakie skutki będzie miał 
pucz marszałka. zarówno w polityce we­
wnętrznej, jak zagranicznej. Najsilniejszą 
pozycję w Syjamie posiadali dotąd Ameryka­
nie. ale były też dążności do nawiązania 
stosunków z Chinami czerwonymi. Zwolen­
nikami uznania ich byli zarówno minister 
spraw wewnętrznych Phao, który potajem­
nie utrzymywał ponoć pewne z nimi stosun­
ki, a także — jak twierdzi korespondent 
hamburskiej „Die Welt” — sam premier, 
który jednak pod wpływem Amerykanów 
głosił coś wręcz odwrotnego.

Będący teraz u władzy marsz. Sarit Tha- 
narat jest podobno zwolennikiem „polityki 
dobrego sąsiedztwa” z Chinami i chciałby 
nawiązać stosunki z antyamerykańskimi 
grupami lewicowymi, chociaż zapewnił, że 
Thailand pozostanie wraz z mocarstwami za­
chodnimi w pakcie Azji południowo-wschod­
niej. Oczywiście ze swej strony Moskwa ro­
bi wszystko, by rozluźnić węzły między Sy­
jamem a Zachodem.

Na granicy turecko-syryjskiej panuje spokój wbrew alarmującym doniesieniom prasowym. 
O kilka metrów od Turcji widać przechodzących do pracy Syryjczyków. Sztuczne na­
pięcie, za którym kryje się robota sowiecka, działa tylko — jak na razie — z daleka od

granicy państw nim objętych.

MOSKW A-WASZYNGTON- 
LONDYN

W Moskwie — w obecności niemal wszyst­
kich przywódców państw „socjalistycznych”, 
z Mao-Tse-Tungiem na czele — Chruszczów 
hałaśliwie fetował 40-lecie rewolucji w glo­
rii dwóch sztucznych księżyców, pogłosek 
o sięganiu do prawdziwego księżyca, wypu­

szczania największego w świecie pasażer­
skiego samolotu TU-114 i turkotu dział ato­
mowych... Pomimo głośnych akcentów poko­
jowych, pomimo propozycji nowego spotka­
nia „na szczycie” z celem postawienia woj­
ny poza prawem, pomimo wzdychań o poko­
jowe współzawodnictwo w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej — rocznica została zaplano­
wana jako pokaz siły technicznej i wojsko­
wej Związku Sowieckiego. Tym bardziej to 
podkreślano, im bardziej pognębienie i po­
kajanie się Żukowa rzuciło cień na tezy o 
harmonijnym zbiorowym przywództwie w 
„socjalistycznej macierzy”...

Wielka rewia wojskowa ukazująca nowe 
bronie, pogróżki i podnoszenie potęgi świa­
towej bloku komunistycznego, opartej na 
braterskiej współpracy rosyjskiego i chiń­
skiego kolosa — były tłem swoistym dla o- 
świadczeń o „koegzystencji”. Zresztą Chru­
szczów wyraźnie stwierdził, że nie można 
mówić o „pełnej harmonii... i pogodzeniu 
między komunizmem i ideologiami burżua- 
zyjnymi... Ktokolwiek by zajął podobne sta­
nowisko, odchyliłby się od marksizmu-leni- 
nizmu. Różnice ideologiczne są nie do pogo­
dzenia i nadal będą istniały...” — Osiągnię­
cia Stalina zostały obronione, a zwolennicy 
odmiennych „dróg do socjalizmu” ostrzeże­
ni, że dróg tych nie powinno być zbyt 
wiele...

W Waszyngtonie — administracja zbyt 
nerwowo stara s ę nadrobić zaniechania, pró­
bując niepotrzebnie reklamować cząstkowe 
osiągnięcia techniki amerykańskiej, której 
ogrom i zasięg — przy zwiększonym i bar­
dziej racjonalnym wysiłku — nie potrzebo­
wały reklamy innej niż wyniki. Mianowanie 
specjalnego doradcy Białego Domu dla 
spraw naukowych i technicznych, dr. James 
Killiana, jest posunięciem słusznym, ktpre 
zarazem wskazuje, że koordynacja i racjona­
lizacja wysiłku powinna była być dawniej 
przeprowadzona.

Krzątanie się dokoła zwiększenia wysiłku 
technicznego nie powinno Ameryce przesła­
niać świadomości, że wyścig z Sowietami nie 
może być rozgrywany na terenie przez nich 
wybranym. Organizacja pokojowej współ­
pracy międzynarodowej, sprawiedliwszy roz­
dział bogactw przez racjonalny plan pomocy 
w skali światowej, praktyczna realizacja gło­
szonych haseł moralnych w polityce i eko­
nomii społecznej — to tereny, na których 
mocarstwa demokratyczne mogą i powinny 
wyścig wygrywać.

W Londynie — te problemy znalazły swój 
wyraz, wcale głęboki, w... przemówieniu tro­
nowym królowej Elżbiety II na otwarciu par­
lamentu. Paradoksalnie przedstawia się ze­
stawienie bombastycznych wypowiedzi prole­
tariackiego dyktatora Chruszczowa z tre­
ścią mowy demokratycznej monarchini, któ­
rą konstytucja wszelkiej władzy pozbawia... 
„Stałym dążeniem mojego rządu — brzmia­
ły słowa przez rząd w usta Królowej włożo­
ne — będzie umacnianie jedności uczuć i za­
miarów wśród wolnych narodów, w służbie 
prawa i tych wartości, na których opiera się 
nasza cywilizacja... Rząd będzie się starał o 
wzmocnienie instytucji Narodów Zjednoczo­
nych dla obrony sprawiedliwości i pokoju w 
świecie... Zgodnie z przekonaniami o prawie 
ludów do wolności i samorządzenia się, moi 
ministrowie będą nadal działali na rzecz poli­
tycznego i gospodarczego usamodzielnienia się 
terytoriów zamorskich...” Mowa obwieszcza 
decyzję doprowadzenia do skutku Europej­
skiej Strefy Wolnego Handlu. Choć mini­
strowie konserwatywni układali przemówie­
nie, nie brak w nim konkretnych akcentów 
społecznych: pełne zatrudnienie, zwiększenie 
rent inwalidzkich, rent starczych...

„...Trzy tygodnie temu — kończyła Królo­
wa — otwierałam sesję parlamentu kana­
dyjskiego. Dziś otwieram sesję parlamentu 
w Westminsterze, gdzie nasi przodkowe 
wiele wieków temu kładli pierwsze podwaliny
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Ostatnie wystąpienia sowieckie wzmocniły osłabione węzły jedności państw7 wolnego 
świata. Przyjaźń i współpraca państw anglosaskich rozwija się prawie tak samo pomy­
ślnie jak to było w czasie ostatniej wojny, Na zdjęciu Harold MacMillan, prezydent 
Eisenhower i Paul Speak, sekretarz NATO. Z tyłu stoją; Selwyn Lloyd i Duiles.
pod te instytucje parlamentarnej demokra­
cji, które ludy w świacie całym przyjmują 
jako gwarancje ich praw, ich swobód i ich 
nadziei. Z nowego świata przywiozłam za­
pewnienia mocnej przyjaźni i wspólnych 
przekonań. świadoma w moim sercu otu­
chy tych zapewnień, proszę Boga Wszech­
mocnego, by Jego błogosławieństwo towa­
rzyszyło waszym obradom.”

EUROPA Się NIECIERPLIWI
Nastrój zniecierpliwienia w europejskiej 

opinii politycznej rośnie, z jednej strony od 
miesięcy politycy nawołują do przyśpieszania 
procesów całkujących i toczą się na różnych 
szczeblach i w różnych środowiskach debaty 
w sprawie ekonomicznej integracji europej­
skiej, z drugiej zaś kryzysy — czy to ze­
wnętrzne, prowokowane przez międzynarodo­
wy komunizm i ułatwiane przez brak poli­
tyki Zachodu, czy wewnętrzne, jak kompro­
mitujący kryzys rządowy we Francji — ha­
mują postęp w praktyce. Techniczne „fajer­
werki” sowieckie zabarwiają zniecierpliwie­
nie — niepokojem, tym większym, że komu­
nistyczne sukcesy wykazują naocznie, iż rzą­
dy zachodnie po prostu nie zdawały sobie 
sprawy, jak dalece Moskwa posunęła się na­
przód w dziedzinach, które mają bezpośred­
ni związek ze sprawą bezpieczeństwa.

Strasburskie Zgromadzenie Doradcze Rady 
Europy i Zgromadzenie Unii Zachodnio-Eu­
ropejskiej uważały za konieczne dać ostry i 
publiczny wyraz niezadowoleniu z powodu 
zaniechań swych Komitetów Ministrów. 
Wielkie organizacje pozarządowe, jak Unia 
Europejskich Federalistów i Europejska Ak­
cja Federalna, wyciągają logiczne wnioski z 
tych nastrojów, apelując o przyśpieszenie po­
wołania europejskiego zgromadzenia parla­
mentarnego w drodze wyborów powszech­
nych i bezpośrednich, którego zadaniem by­

łoby opracowanie konstytucji przyszłej eu­
ropejskiej federacji.

Nawet w Wielkiej Brytanii dojrzewają po- 
g ądy, że nie wolno pozostawać poza kręgiem 
zacieśniającej się politycznej i gospodarczej 
współzależności europejskiej. Ze strony po­
zaeuropejskich krajów-członków Wspólnoty 
< Co.nmonwealth) padają słowa zachęty pod 
adresem „starego kraju”, by wszedł we 
współdziałanie z powstającym Wspólnym 
R> nkiem.

Silny akcent „współzależności” w Deklara­
cji Waszyngtońskiej, zapowiedzi, że najbliż­
sza Rada Paktu Północno-Atlantyckiego, na 
którą zjechać ma prezydent Stanów Zjedno­
czonych, również zajmie się sprawą ponad­
państwowych rozwiązań w dziedzinach tech­
nicznej, gospodarczej i politycznej współpra­
cy. — usprawiedliwiają tezę Rady Naczelnej 
Europejskiej Akcji Federalnej na paździer­
nikowym posiedzeniu w Hadze: „...w epoce 
obecnej, gdy polityka,, ekonomia i zagad­
nienia społeczne są nierozłączne, byłoby uto­
pią poprzestawać na integracji li tylko go­
spodarczej: każdej chwili może zaistnieć ko­
ro eczność pobierania decyzji ogromnej wagi, 
dotyczących losu Europy, jej regionów, jej 
narodów; w takich decyzjach interesy zbio­
rowości europejskiej będą musiały być repre­
zentowane przez organy eurooejskie, wyposa­
żone we władzę rzeczywistą o odpowiedzial­
ności jasno określonej...”

KRUPP I REICHSTAG...
Dlaczego kanclerz Adenauer rzuca swój 

duży prestiż na szalę interwencji, której ce­
lem jest odbudowanie przemysłowego impe­
rium Kruppa? Dlaczego rząd zachodnich 
Niemiec sam nie dostrzega, że w interesie 
Niemiec, jako „dobrego Europejczyka”, jest 
dopilnowanie, by największy koncern, który 
był kręgosłupem niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego, został podzielony, zgodnie

ze zobowiązaniami wobec Aliantów? Słusz­
nie prasa brytyjska dopatruje się w stara­
niach rządu w Bonn dodatkowego argumen­
tu za niedopuszczaniem do sca enia podzie­
lonego koncernu.

Dlaczego propaganda „wielkoniemiecka” 
zaczyna działać dokoła sprawy odbudowania 
spalonego gmachu Reichstagu w Berlinie? 
Są pilniejsze prace do wykonania; jeżeli zaś 
ruina ma być odbudowana, pożyteczniej by 
było dla Niemiec i ich roli w Europie, prze­
znaczyć od razu b.parlament na gmach wy­
staw czy galerię obrazów, niż planować stoli­
cę państwa w pogranicznym mieście. S. G.

CZTERDZIEŚCI LAT TEMU
(Dokończenie ze str. 12)

Zwycięstwo zamachowców. O godzinie 10 
wieczorem batalion kobiecy złożył broń. Ka­
deci z Oranienbaumu wyrazili pragnienie 
odejścia. Ministrowie Pałczyński i Teresz- 
czenko, trupio bladzi, daremnie przeciw te­
mu protestowali. Wielu spomiędzy ofice­
rów w galeriach i korytarzach płakało z upo­
korzenia i wstydu.

Trudno w szczegółach odtworzyć, co się 
potem stało. Z nagła pada wiadomość, że 
dowódca kadetów w pałacu skapitulował. 
Grupy marynarzy, uzbrojonych w karabiny, 
pistolety, sztylety i granaty ręczne, obwie­
szonych pasami z nabojami, przedarły się aż 
do słynnej „galerii roku 1812” poświęconej 
pamięci generałów rosyjskich z wojny z Na­
poleonem. W gabinecie przy tej galerii ob­
raduje wciąż jeszcze rada ministrów7.

Zjawia się mały człowieczek ze stalowymi 
okularami na ostro zarysowanym nosie, ze 
świdrującymi oczami i kapelusikiem na głó­
wne, spod którego sterczą nieczesane, kła- 
czaste włosy. Jest to właśnie Antonow-Ow- 
siejenko. Paru kadetów stoi jeszcze przed 
gabinetem, śmiertelnie wyczerpani opuszcza­
ją karabiny, z daleka dochodzą wycia, nie 
mające w sebie nic ludzkiego. Marynarze ro­
bią porwanie na dziewczęta batalionu ko­
biecego. Wszystkie bez wyjątku zostały 
zgwałcone, a później pomordowane.

Minister Pałczyński przyjmuje komisa­
rza. Jest godzina 1.50 po północy, dnia 27 
października (8 listopada). Komisarz zakli­
na marynarzy, by zachowywali „dyscyplinę 
rewolucyjną”. Mija dziesięć, dwadzieścia mi­
nut. Potem, o godzinie 2.10 Antonow-Owsie- 
jenko znów wychodzi z gabinetu i wydaje 
rozkaz, by oddział 25 ludzi wyprowadził „pa­
chołków kapitału”. Rząd tymczasowy skapi­
tulował.

Bolszewicy zwyciężyli. Niczego już w tym 
nie mógł zmienić fakt, że w następnych 
dniach kadeci w Piotrogrodzie jeszcze raz 
próbowali zorganizować opór, że Kiereński 
usiłował jeszcze raz sprowadzić wojska z tym 
rezultatem, że oficerowie Krasnowa odmó­
wili mu zaufania, ani też, że w wielu mia­
stach Rosji trwał opór przeciw rewolucji 
bolszewickiej. Wszystko to nie mogło ura­
tować pierwszej demokratycznej republiki 
rosyjskiej.

SPROSTOWANIE
W artykule Wojciecha Wasiutyńskiego, u- 

mieszczonym w nrze 44/541 ŻYCIA z dnia 
3. 11. 57. wkradły się trzy błędy korektor- 
skie: 1) na str. 5, wiersz 1, łam 2 — powin­
no być „sztywnych” a nie „sztucznych” form 
organizacyjnych; 2) na str. 6, łam 2, wiersz 
17 — ma być: „w jednym zasadniczo języ­
ku” (a nie „zasadniczym języku”) ; 3) na 
str. 6, łam 3, wiersz 3 — miało być „sesji 
plenarnej”, wydrukowano zaś „parlamentar­
nej”. Przepraszamy Czytelników i Autora za 
te zniekształcenia.
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LUDZIE I ZDARZENIA
Gerd Balmes jest przywódcą 
niedawno założonej w zachod­
nich Niemczech organizacji po­
litycznej pod nazwą „Koło Mło­
dych Monarchistów”. Ugrupo­
wanie to wydaje własny mie­
sięcznik pt. „Warta Honoro­
wa”. a ostatnio zdobyło dla 
swrej akcji propagandowej wi­
t r y n ę  znanej restauracji w 
Bonn (są podobno osoby doszu­
kujące się tu niepokojącej ana­
logii z pewmą podziemną pi­
wiarnią w Norymberdze). Pre­
tensje tej grupy skierowane 
są przede wszystkim przeciwko 
Francji; wspomnianą wyżej 
witrynę zdobi aktualnie trans­
parent z napisem: „Alzacja i 
Lotaryngia — kraje niemiec­
kie”. Październikowy numer 
„Warty Honorowej” wysuwa 
przy tym twierdzenie, że „nie 
będzie ani zdrowych Niemiec, 
ani zjednoczonej Europy, ani w 
ogóle lepszego świata tak dłu­
go, jak długo nie odbuduje się 
Prus na ich dawnych podsta­
wach duchowych, historycznych 
i geograficznych”. Wprawdzie 
„Młodzi Monarchiści” są na­
prawdę bardzo młodzi (prezes 
liczy sobie lat 19), któż jednak 
zna wiek i przeszłość ich inspi­
ratorów i doradców?

*
Matura europejska będzie ofi­
cjalnym egzaminem dojrzałości 
dla uczniów szkoły średniej 
stworzonej w Luksemburgu 
pod auspicjami Wspólnoty Wę­
gla i Stali. Uczniowie ci. któ­
rych jest w tej chwili 400, słu­
chają wykładów w czterech ję­

zykach: francuskim, niemiec­
kim, włoskim i holenderskim, 
zaś programy historii i geogra­
fii zmodyfikowane dla nich zo­
stały w sposób podkreślający 
to, co łączy, zamiast tradycyj­
nie uwypuklać to, co dzieli na­
rody europejskie. Skądinąd do­
wiadujemy się, że w r. 1958 po­
wstać ma w Paryżu „Europej­
ska Szkoła Interesów”, która 
formować będzie przyszłych 
kierowników i personel przed­
siębiorstw międzypaństwowych. 
Instytucji tej patronuje parys­
ka Izba Handlowa.

*
James Miller jest człowiekiem, 
który — według własnych ze­
znań — nie dokonał i nie za­
mierzał dokonać w życiu nicze­
go, co miałoby zwrócić uwagę 
na jego osobę. „Trudni” on się 
zawodowo i z zamiłowania włó­
częgostwem, należąc do tej, 
niesłusznie pogardzanej kate­
gorii naszych bliźnich. którzy 
w krajach anglosaskich noszą 
nazwę trampów, a we Fran­
cji znani są jako „clochards”. 
Dziwnym tym ludziom i ich ży­
ciu poświęcano już nowele, fil­
my, a ostatnio także poważne 
rozprawy socjologiczne. Dowie­
dzieliśmy się z nich, że w wiel­
kich miastach Europy i Amery­
ki znika rocznie tajemniczo i 
nieoczekiwanie pewna ilość oby­
wateli. Nie popełnili oni żadne­
go przestępstwa, nie zostali po­
rwani, ani nie są ofiarami am­
nezji. Po prostu tęsknota za 
wolnością okazała się u nich w

pewnej chwili silniejsza niż 
wszystkie więzy, a nawet przy­
zwyczajenia. Zapragnęli pozbyć 
się swej pozycji społecznej i jej 
serwitutów, nierzadko kompli­

kacji rodzinnych, bezpiecznego 
dobrobytu. Szukając spokoju, 
wybrali nędzne, lecz w pewien 
sposób szczęśliwe życie ludzi 
ignorujących społeczeństwo. Nie 
wiemy oczywiście, do jakiej ka­
tegorii włóczęgów należy sym­
patyczny James (fotografia u 
góry). W ogóle nic o nim nie 
wiemy, poza tym, że swawolni 
studenci medycyny uniwersyte­
tu w Edynburgu postawili de­
monstracyjnie jego kandydatu­
rę do godności rektora. Można 
się z tego domyślać, że pomię­
dzy szkockimi medykami a do­
tychczasową Magnificencją by­
ły ja.kieś zasadnicze różnice 
zdań.

*
Rangoon, stolica Burmy, była 
niedawno świadkiem niezwyk­
łej defilady. Kilka tysięcy mni­
chów, przybyłych z buddyjskich 
klasztorów całego kraju, prze­
szło w uroczystym pochodzie 
przez miasto (nasze zdjęcie u 
dołu strony). Celem tej demon­
stracji było wezwanie rządu 
centralnego, by przedsięwziął 
środki, które położyłyby kres na­
padom różnego rodzaju party­
zantów — przede wszystkim 
Karenów — oraz band rabun­
kowych będących prawdziwą 
plagą rolniczej ludności Bur­
my.
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